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NARÓD i W OJSKO
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Turcja była jedynem państwem, które nie uznało rozbiorów Polski 

Turcja toczyła  trzy wojny w obronie Rzeczypospolitej 

Z Turcją nie dzieli nas nic, a łączy wiele
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Artykuły i felietony ilu­
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Musimy zwyciężyć!
O dy rozdarta waśniami Roma, spływ ająca krw ią we* 

wnętrzinyeh zatargów' zbrojnych, sterowania chw sap ie  
d nieudolnie przez wielogłowy Senat, stanęła nad farze* 
giiem przepaści —• u jął jej losy w ręce fa . 'Juljusiz Oaes>ar, 
ziwycięzki wódz, by wbrew  tradycji :i „prawom" kłlaść 
podwaliny światowlaidcźegio piańsł^ą/.kijfi

K tóż wzniesie glos przeciwko dzielłu Cezara?
G dy zbuntowani majcmnicynstainęili pod murami Kair* 

taiginy,’ K artaginy wyczerpanej i ziachwiaiftej rządam i 
oligarchjł, sprawującej w ładze na imioicy u stro ju  i iwie* 
kowych poglądów, gdy  (zachwiały siię m ury miasta, ma* 
rzucającego’sWą f® lę  łudiomi—zawiesił „prawa" i usunął 
-rządców H am ilkar Bairkasji, zwyeięizki /wódiz — by ro.z* 
bić wrogów i ocalić państwo...

K to oskarżać będzie Hamulkaira Biarkasa?
O dy skłócona Anglja, szarpana bojom partji, zmędz* 

miała dziesięcioleciem walk, chyliła się ku upadkow i — 
stan  ąb  ima J e j  I czół ę, napuszyli i p rzeinaczy ł/je j prawa, 
zwycięzki generał — Ollivar Croimvcll, by stworzyć 
iunda,monit dzisiejszej wiładiczyini mórz...

K to z Anglików złorzeczyć będzie paimięoi Gramvolla?
G-dy kościół rzym ski izatracił władztwo, dusz, gdy 

k rządzącego sumieniami: i soroami ludów Parna, zeszedł 
do noli służki doczesności,, gdy ;z w yżyn ducha staczał 
się w proch ziemi —I tradycjomi, prawom  zwyczajowymi, 
doktrynom  2wczesnymi, władzy Oosairizy Rzymskich, 
woli ii pojęciom prałatów , przeciwstaw ił się Grzegorz 
Siódmy Wielki, iby wbrew  istniejącemu, m ocą swej woli 
i m yśli — wioli ii myśli niepojmowanej przez współcze­
snych Mu, przekraczającej ich horyzont  — ocalić ko,* 
ściół i katolicyzm, wznieść go md szczyt niebywały...

K tóż z  chrześcijan nie pochyli czoła przed pamięcią 
pa pieża Grzegorza ?

G dy bezsilna, pokonyw ana M oskwa,1 drętw iała w po* 
koście odw iecznych prawi i zwyczajów, gdy .panujące 
pojęcia, poglądy i doktryny, wgimiatały iją w giriząskie 
bagno bezwładu, zjaw ił isię Piotr,, by  nowe, niepojęte, 
sprzeczne, narzucić jej praw a, by kuć lmipeijum iroiz* 
siadło ne jednej szóstej globu...

iPiiioitroiwii badano iimiię Wielkiego.
G dy O patrzność diaila upadającej, bezsilnej, '.zdepta* 

nej Polsce cztery lata wolności, gdy wrogowie jej izajęoi 
byli w ojnam i 1 z T u rc ją  i Szwecją, gdy dławiące pierś

polską kolano zepchnął los — rząd i pełnię władzy 
wziął w  swe .ręce Sejm...

W  iroku 1792 nastąp ił 'drugi r o z b ió r  Polski.
G dy Fraincjia D yrektor.jatu i Izlb Prawiodąwazych 

straciła  śtamowilskoi w  świccie, gdy wrogowie wkraczali 
w jej granice, -a, stosunki, w ewnętrzne stały na  poaiio* 
mie chaosu, gdy rządzące fakcje rozdzierały Francję 
i niszczyły jej dobytek , razkradając mienie, m arnując 
siły,, zjawił się Cesarz — by wolą sw oią i m ocą zbudo* 
wiać mową, wszechwładną Francję.

Niapołeoin — iziwycięzhi, wódz...
G dy m ałe królestw o Sardynji podjęło1 niebywały tru d  

zbudowania W ioch, — nie ciało prawodawcze, n,ie Izba 
K onstytucyjna <a Gamillo Bien,zo conte d,i Gavou:r doko* 
n,ał dzieła.

N ie izba pruska, a  O tton Bisimairk vom Schonbausem, 
wbrew jej uchwałom, i wbrew je j  woli, przekraczając 
riamy pisanych ustaw, ,w\ kuł miecz Sadowej i Sedanu...

To miłe wielogłowy parlam ent w łoski ocalił W łochy — 
:o Mussoliini. dofcoiniał dzieła przez podeptanie ustaw, 
przez zamach stanu...

Losy państw  i narodów  zależą od decyzji W odza -a 
W ódz to Człowiek nie zbiorowisko, a W ódz to  ten 
czyja W ola i Myśil 'przekracza, przerasta wąziutki ho* 
ryzoincik przeciętne go obyw ania*’’ to  ten, 00 narzuca 
siwą tw órczą iwiolę, a ag i ten, oo1 płynie z falą aodzien* 
nych maluczkich poglądizików...

Mocą twiórezą masy, potęgą dokonyw ania N arodu, 
jes t posłuszeństw o nakazom  Wod.za, — tą tyllko drogą 
pow staje wielkość ludów...

W żarła się iw nas' tęskno ta t wżairłio marzenie... N ie 
dostrzegam y życia. — Polska przestała być śnioną ba* 
śinią tęsknot, a stała siię (życiem,, a w ięc mdljomam obo* 
wiązkóiw i prac,, — m usim y izbyć się pierz,yinki frazesu, 
usypiającej twórczości złudy wygodniutkiej a isizarej 
doktryny. „Polska przesłała być pozłocistym  rydiwa* 
nem, a stafa się tysiącom  jarzm , w k tó re  trzeba 
wiprząść pokorne ,ka,rki“...

N ie pisana usitawa. nie zbiorowisko, a tw órcza myśl 
W odza buduje państw a potęgę, buduje narodu moc...

Saluis iPoloiniae isupremia lex...
Od tego1 izależy zwycięstwo,...
A m y musimy zwyciężyćI

Evert.

\
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Turcj a  S u ł t a n ó w
D w udziesty dziew iąty maja, Ro* 

ku Pańskiego 1453: Świat zdumiony 
i przerażony. skłócony św iat chrze* 
śaijański znalazł się w obliczu faktu 
dokonanego.

W  potokach krw i — opnomiieniw* 
szy ostatn ią  goidzinę istnienia boha* 
terstwem  świętym  —„ba!zileus‘a ko* 
sm okrates‘a“ (władcy wszechświata) 
K onstantyna Paleologa — wydało 
ostatn ie  tdmi.ęńjg zdegonerowane, 
sprowadzone do obszaru murów sto* 
licy Im perjum  W schodnio Rzyim* 
skie — Bózaincyuim. Nowa potęga — 
m yślowa, religijna i m ilitarna — 
wtargnęła na kontynent Europy, a 
osiadła na, mim iz takim  impetem I 
■miocą, iże bij drgnął ów kontynent po 
wyspy angielskie i oceanowe przy* 
stanie królestwa Aragon ji, RastyJji 
i Leonu...

Piorunowe: Jestem , rzuciła śwćatu 
T urcja Sułtanów, biorąc w posiada* 
nie K onstantynopol, ten, — według 
słów N apoleona — klucz św iata“...

T urcja Sułtanów...

* *

Dziesięć em irstw powstało po z,a* 
m ordowaniu Ala*ed*Diina III (Ala* 
dyna) na gruzach Im perjum  Seldżu* 
ków, —■ z nćch dziesiąte najmniej* 
sze, miało przez miecz wojowników, 
talen ty  dynaistjł ,i twórczość ludu, 
urosnąć do rozmiaru światowej po* 
■tęgi.

Jak  głosi legenda (znam ienna dla 
pisychiki narodu) emir Ertogrul uj* 
irz.awszy dwie zmagające, się  arm je, 
rzucił siłę, na czole 444 jeźdźców na 
pom oc słabszej, zdobyw ając dla niej 
zwycięstwo ■— tą słalbszą arm ją była 
arm ja Aladyma, który w nagrodę 
wyznaczył Brtogruiiowłi ii jego wo* 
jownikom ziemie dla osiedlenia się.

Syn Ertogrula — O sm an — niie* 
tylko przyjął wraz z ludem swoim 
m ahom etanizm  — lecz i nadał mu 
swoje ćmię, Osm anów (Ottum anów). 
Islam  przeistoczy! plemię koazow* 
ników w zw arty, spoisty  naród, 
wzmógłszy religijną osnową wro* 
dzoną wojowniczość i  zaborczość. 
Śmierć A ladyna i upaidek imperjum 
Selduków, (1307 r.) d aje  Osmanom 
niezależność. Rozpoczyna siq»‘śyste* 
matyczne zawojowywunie poizosta* 
łych em irstw  (jakże przypom inające 
działalność zaborczą Polan, kierowa* 
nych gein.jalną dłonią Piastów), oraz

stałe w gryzą,nie się w terytorj.a Bi* 
zamejum, Toczenie^ ciągłych w alk z 
Bizancjum wysunęło Osm anów na 
czoło m uzułm an Anutolji, dzięki 
czemu zbiegali się pod  ich sztandary  
najodw ażniejsi ii najfainatyczniejisi 
wojownicy, wyrobiło ich airmję, już 
wówczas doskonale zorganizowaną, 
pobudziło talenta strategiczne. I te* 
mu dzięki, właśnie, najm niejsze :z 
dziesięciu emirstw, pochłonęło łnine, 
urosło z pigmeja naj, olbrzyma.

N astępca O sm ana, U rchan, dżiielli 
się z bratem  Ala*edd>mem, pracą. 
Urchan prowadzi nadal podboje, bu* 
duje mieczem, Ala*ad*Dćn, wielki 
organizator, objąwszy godność wSeJ* 
kiego wezyra, organizuje państw o, 
kodyfikuje i wydaje praw,a, tworzy 
wreszcie sta lą  armję, na isto lat 
przed  pow staniem  stałych arm ji w  
Europie, dzieląc ją  na regularną 
(Janczarowie — iemi ozeri — nowe 
wojsko (piechota) jkSpahii (kawale* 
rja) ć .'nieregularną: akindlżl (kawa* 
lerja) i azabii (piechota). A by nie za* 
ipmminalii Janczarowie, że „jedzą zu* 
pę sułtan,a“, że będąc na jego utrzy* 
maniu, jemu są wiinni dosyt i życie, 
nazwy oficerskie przejęto  z ku* 
chen. Dowódzca pułku zwal się 
czorb.aćżii, co oznacza „gotujący eu* 
p ę“, kolejni rangą oficerowie: ,asz* 
dzibasziAnStaTSzy kuc,hanz i> Siakaba* 
szy  — woziwoda kuchenny; kuchen* 
ny kocioł stał się symbolem i  ośrod* 
kiem zbiórek. Jego wywrócenie by­
ło oznaką i sygnałem buntu. W  dniu 
śmierci Urchana. Grekom  pozostały 
w Azji jedynie Skuitarj Filadelfjia.

Zabory trw ały nadal. Swoisty sy* 
stem  lenny, prizy którym  posiadacze 
■ciaimet i timarów (wielkie 1 małe len,* 
,na), z których dochód był „nagrodą 
zwycięzców*' dostarczali wojowni* 
ków, stała armja, niezłom na karność 
ó dyscyplina, fanatyzm  religijny, 
wrodzony i utrw alany religją mili* 
taryzrn, przynosił Osm anom  zwycię* 
stwio po, zwycięstwie. M urad I zdo* 
bywia Adryanopoil (1360 r.), d o  któ* 
re.gO' przenosi stolicę państw a, spiro* 
wadza baizileusa kosmokrateisa. Jaina 
V III do roli swego wassala, rozbija 
nad Miaricą w ojska ligi chrześcijań* 
skii i (1371 r.), podporządkow yw uje 
swej władzy Bułgarów i Serbów; o* 
statn ie zwycięstwo nad Serbami — 
Kossowe Pole (1389 r ) — opłaca 
własiną śmiercią. Jego następca Ba* 
jare t I lildinim (błyskawica) prowa* 
dzi dalej dzieło podbojów Grom

Kossowego Pola powoduje powsta* 
,nie nowej koalicji chirześeijuńslkiej.

Zagrożeni W ęgrzy kołaczą o ipo* 
■moc Europy. O stateczny upadek 
Bułgarjl, agonja Bizancjum wywołu* 
je wreszcie pirzeciiwstwienie .się Eu* 
ropy  iniowej potędze. P od  Nikopo* 
leim roku 1396 w ojsko krzyżowców, 
liczące do 100 tysięcy wojownikowi, 
prowadzone nominalnie przez Zy* 
gmunta W ęgierskiego, rozgromione 
zastało doszczętnie przez Baja,seta, 
prowadzącego sto tysięcy muzułma* 
nów ii 10 tysięcy Serbów. Los Bisan* 
cjum wydawał się przesądzony •—■ 
gdy piorun A ngory przedłużył jej 
istnienie na zgórą pół wieku. Imipe* 
rjum  Osm anów rozrastało się i w 
zji — tam  to spotkało się z nowopo* 
w stała potęgą Timura. W 1402 rokn 
pod Angorą, wojska Jajaseta  były 
rozbite, a sam om dosta je  się do nie* 
woli, w której iwkrótce umiera.

N & tępuje krótki okres zamieszek 
wewnętrznych ,i upadku, z którego 
wydźwaga państw o M urad II (syn 
M ahom eta I), odbudow ujący Im* 
perjum  w ciągu 30 la t swego pan,o* 
wiania. Za jego to rządów, .zagrożeni 
w bycie W ęgrzy szukają ratunku w 
oparciu się o którąś z istniejących
potęg.

K ardynał Zbyszko z Oleśnicy, 
k tó ry  w imię czystości ireligji,, z nie* 

mawćści do heretyków, uniemożliwił 
unję polsko*aze,ską, zatracając na 
wieczne czaisy Piastową, Bułkową 
ideę Im perjum  zachodnio słowiiań* 
skiego, niie zezwoliwszy na przyjeaie 
przez Jagiełłę korony Czech, prze* 
prow adził unję pollsko*węg:erską, by, 
w imię obrony chrześcijaństwa, 
pchnąć Polskę na pola nieipotrzeb* 
nych jej bojów, poświęcając młodo* 
ciiame orle jagiellońskie W ładysława 
III, N a rów ninach W arny w roku 
1444, doprowadzony, a raczej zim,u* 
iszony do uprzedniego złamania 
przysięgi, składa bezużytecznie dla 
siwych państw  i1 narodów  swą m łodą 
głowę waleczny W ładysław War* 
neńczyk. Sztuczna unj,a, niepopular* 
ima od roku  1370, upada sarna przez 
się.

W  roku 1451 nu tron, w stępuje Mia* 
hicimet II. A rm ja turecka należy do 
najlepszych — jeżeli nie jest najllep* 
s.zą w  Europie. Turcy pierwsi ziroizu* 
mieli wagę i walor artylerjł, k tórej 
zawdzięczają zdobycie Konstanty* 

m,opola. W7 roku 1453 po 53 dniach o* 
blężenia, zdobyw a M ahomet II Kon*
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istantyniopol, w którego obronie 
wśród bierności 'mieszkańców, nie 
zdobyw ających się na obronę miasta 
i  państw a, puda ostatn i Im perator 
Rzymian, K onstantyn XI Peleolog. 
K onstantynopol — „klucz św iata" — 
sta je  się stolicą Ortoimańskiego Im* 
perjum . Setrbjai, Bośnia, Herccgowi* 
ma, M oldawja, półwysep Bałkański, 
zosta ją  kolejno zdobyte. M ahom et II 
um iera iw roku 1481 w przeddzień 
w ypraw y na wyspę Rodos.

Podbiw szy Im perjum  zwycięzcy 
przyjęli' w  dużym  stopniu jeg o  kul* 
turę, pojęcia i zwyczaje. Helleńska 
cywilizacja została przy ję ta  i prze* 
traw iona przez zdobywców. Praw a 
baziileusów, przeszły na sułtanów. 
W  szczególe prawo nom inacji pa*’ 
brj.archów kościoła greckiego, któ* 
rym  początkowo oddano1 ogromną 
sferę w ładzy i wpływów i mieogra*
,raczone niem al rządy nad paraf j.amf. 
Szczególną opieką otoczona jest ar* 
mj:a. In tendentura stoi na poziomie 
nieznanym  na zachodzie.

Ożeniony z Z o ją  Paleolog, car I* 
wan przejm uje herb Bizancjum, a 
w raz z  tern kła^ap* podw aliny pó* 
źniejszych roszczeń earów Wszech* 
rosji, aczkolwiek, gdy chodzi o pra* 
wa ‘spadkowe i legitymilz-m, istotniej* 
sze byłyby prawa Aleksandra króla 
polskiego i w. księcia litewskiego, 
do dz,;ed'ziictwa Bisancjum i tytułu 
Im peratorów  Rzymskich.

Przerażony Zachód, nie może z do* 
być się skutkiem  .rozterek na współ* 
ną wyprawę. Wirseczde papież Pius' 
II próbuje nakłonić M ahometa II do 
przejścia n,a chrystjanizm,, obiecując 
iwzamiain, oddać mu cały wschód i u* 
legalizować opanow anie Bizancjum.

B ajaret II i  syn jego Selim I (któ* 
ry  pokonał ojca, podniósłszy bunt), 
prowadzili dalsze podboje. Selim I, 
podbił Grecję, Kurdystam, Syrję i 
Egipt, .rozgromiwszy w międzyczasie 
Persję. Selim odznaczał się ofcru* 
cieństwem. N om inacja na wezyra 
równała się niemal wyrokoiwii śmier* 
ci. Geirsek*Achmed zdecydował się 
wówczas dopiero przy jąć tą  god* 
ność, gdy Selim osobiście .zbił go do 
nieprzytomności! kijem , namawia* 
jąc" ina objęcie wezyratu.

Następca Selima I stał się lagen* 
darny  wiprost, Seliimen II Wspania* 
ły. W jego epoce naw iązany .zo* 
s ta je  ścisły kon tak t m iędzy Tur* 
c ją  a  F rancja Franciszka I. Sze* 
snaśaie wypraw, .wojennych prowa* 
dzftł om, osobiście, zdobywszy w mi.ch 
Rodos i znaczną część W ęgier z Bu* 
dapesztemi. Jemu to 'zawdzięcza 
Francja swój ratunek w  walkach z 
Karolem V  — zaś pośrednio, dzięki'

jego wyprawom  na W ęgry, zmusza* 
jącym do ustępstw  F crd jn an d a  au* 
sl rjaćkiego, mógł utrzym ać się i o* 
krzepnąć ewangelicyzm niemśeok .

W  jToku i526 pod Mohaesem ginie 
t rzedł ,.i ostatn i Jagiellończyk węgier* 
iskć, Ludwik II. —• Król Zygm unt 1 
'Sta.r^/niie w ykorzystuje położenite.-*, 
zezwalając, -by spadek po nim — 
bogaty IśfiiMek Czech i  W ęgier —• 
wziął Habsburg. W ypraw y Solimana 
i zagrożenie Habsburgów, które imo* 
gły przywrócić Polsce, oonajminiej 
już, klejinot piaistowy — Śląsk, nie 
są ani przez polską dyplomację, ani 
przez polski oręż, wykorzystane. 
O dparty  w roku 1529 od  murów 
Wiednia,, u trzym uje jednak Soliman 
większą cześć Węgier, z jej stolicą 
Budą.

Ze śm iercią Solimana kończy się 
najw spanialszy okres tureckiego 
Imiparjum. R ozpostarte na ogrom* 
nych obszarach, utrzymywało* sw ą 
.moc i  potęgę dzięki talentom  suita* 
nów, świetnej orgaimza.cjiŚTarrnjł — 
posiadającej w zorow ą piechotę i 
pierwszą w Europie służbę teebniez* 
n.ą — przyrodzonej karności^-m ili,- 
taryzmow.i bidu,‘ dzięki'., wreszcie 
sprężystej adm inistracji. Rządy tu* 
.reckie mie należały w tej epooe do 
najgorszych. Bądź co bądź unicest* 
wiło ono amikrchje XIV widku, roz* 
drobnienie na m alutkie państew ka, 
zapewniło1 wewnętrzny, ład, niie pla* 
mało się .religijmemi prześladowania* 
m i Część prowincji' Im perjum  (Mol* 
dawja, Siedmiogród, część Kurdysita* 
nu ctc.) znajdowała się w lennej za* 
ldżności od  P orty  — część druga 
rządzona była bezpośrednio ' Do 
władz centralnych należeli „cztery 
podpio ry  Jmp er jum ‘1: Wezyrowie,
najw yżsi dostojnicy, z których Wiel* 
ki W ezyr był rilijemal vicessułtanem,‘.% 
Deftar'da,rzy —- zawiadowcy podat* 
kami. (było rćh 4 — kolegjain.e minii'* . , 
sterstw o skarbu), dw aj Cadiii dł As* 
ter —• sędziowie wojskowiilif w reszcie 
Niiszandzi — sekretarz Stainu, człon* 
kowie Dywanu. Agowie' i Ułemi 
(prawnicy) dopełniali liczby wyż* 
szych dostojników. Im perjum  .po* 
dzielone było .n.a saindżaki, na czele 
których 'stali begowie, begleibego* 

■■Wie i paszowle. K rpudam Pasza do* 
wodził flotą. Seraskier b y ł wodzem 
woj.sk.

W myśl nakazów  Kosami odma* 
czaili/się sułtanowie: budowaniem me* 
czetów, i&zkół, szpitali i przytułków. 
Anii nauka. aip  poezja turecka tej 
opoki., opoki rozkwitu, nie potrzebu* 
je bać się porów nań iz zaehodraiemi 
siostrzyoaimi,

Ze śmiercią Solimana II kończy 
się epoka największego rozkw itu 
Imperjum.

Selim II rozpoczyna okres upadku. 
Brawr da, biż w  roku 1568 Miaksymiljam 
II zm uszony byl zgodzić isię na pła* 
cenie T urcji rocznej daniny wr kwo* 
cic 60 tysięcy dukatów, oo pozwala 
sułtanom  zaliczać cesarza Ś*go Im* 
perjum  Rzymskiego N arodu n.iemiec 
fJdiSgćjfrw po.czet swych lem rków  — 
inće mniej jednak, Im perjum  Osmań* 
skie rozipoczyna chylić slię ku upad* 
kowii. Rozgromienie .floty tureckiej 
pod  Lapanto, jest jakgdyby pierw* 
.szyrn prognostykiem 'zbliżających się 
dni* klęsk; — bunty. Janczarów, igra* 
nie ich losami, sułtanów,, zaczyna oo* 
iraz poważniej troskać wezyrów. Za* 
targi koz!acko*tata,rskie, pod.uszeze* 
mia: Moskwy, wpływy W atykanu .i, 
Domu H absburgów  w Polsce, — oto 
główniejsze puwody wiiekowega za* 
targu p'oJskoi*tureckiego,. P róby poi* 
ikie -owładnięcia W ołoszą i oparcia 
siięj o drugie morze, — n iestety , bla* 
de, sporadyczne',£ niekonsekw entne, 
.spazmatyczne,, zaniechiiwane —• sta* 
nowiły również poważną przyczynę 
epoki -.„wojen tureckich".

M ahom et II, M ehm et I, M ustafa! 
i  Osman. II — oto kolejni władcy 
w epoce pierwszego załamania się 
potęgi Osman,jii.. Jest to jednoaześmie 
okres w ojen polskodureckich, któ* 
ry  obejm uje Ceoorę ii Chocim. Pró* 
h y  M urada IV  — odnowiieiełia Tm* 
perjum  — .wproiwadizenie reform  
kończą się niepowodzeniem. Bezład 
potęguje się za łbrahim a I. N :e o* 
'znaciza to  bynajmniej', by  O sm anjr 
nie odinoisiiła bojowych tryum fów  — 
na zewnątrz, jes t to niezmiernie z,a* 
strasząjąoa potęga, szczerbiąca swój 
m iecz o opór Polski, nie mogąca 
pokonać Lechistanu, choć waliła do 
swych stóp królestwa, cesarstwa i, 
republiki Zachodu.

U padek organizacji w ojskowej, 
zmiewieściałość sułtanów, rządy ha* 
•remui, ucisk podatkow y, waśnie na* 
rodowo&cłowe, oto główne przy,czy* 
my wewirleitrznego rozkładu. Mimio* 
woli nasuwa 'się analogja z Rzymem, 
którego granice również rozszerza* 
ły się prędzej, niż organiizm pań* 
stw ow y mógł wchłonąć ii przetrawić, 
zespolić cywilizacyjna s, przyłączane 
ludy i prowincje.

Za- panowania M ahom eta IV 
W ielki W ezyrat obejm uje M ahomet 
jKiupir.inli. — Om to  doprow adza lim* 
perjum  Osm ańskie do najwyższego 
rozrostu, pozornie najw yższej po*
tęgi'-

T urcja  zdobyw a Kretę,. k tó rą  wła* 
dała W enecja przez la t 465 — sięga
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ręką p o  Podole. Hetman,i k*fc;<tcv 
rzuciają Się ra.z «  objęcia Rosji, raz 
Tuncji. ,Nawiała po nawale H je od 
Tumcjli w  muiry Polskie, by izałamać 
się na nich. Ha.ńba Buczoiozia zostaje 
zm yta Żórawineim i Chocimem. 
Miecz polski tryum fuje, zielony 
sztandar Proroka w pada w  ręce poi* 
sbie. A jednocześnie toczy T urcja 
wojiny iz Moskwą, .która wkrótce u* 
-rośnie na jej największego i  najiwa* 
żn.iejszego wroga. N a rok 1683 przy* 
pada ostatnie oblężenie W iednia 
pmz-ez w ojska tureckie. Z izaipełnyim 
pom,mięciem i znegliżowamiem inte* 
resów polskich, król Jan III rozbija 
pod  W iedniem tureckie zastępy, od* 
nosząc n ad  O sm anją największe, od 
czasów A ngory (1402) zwycięstwo. 
Liga Święta w Lina prowadzi, dalej 
wojnę, Los chccTiż bezpośrednim  
wynikiem wiedeńskiej odsieczy i 
przystąpienia 'd.o Ligjbw Linz, jest 
-zawarcie przez Polskę smutnego, 
niekorzystnego nad w yraz trak ta tu  
Grzym uttowskiego z Moskwą.

Pokój ka,rłowicki 1699 rzwiraca Pol* 
sce Kamienieic Podolski ii zakańcza 
okres w ojen tureckich — jesst on za* 
razem  punktem  'zwrotnym w -dzie* 
jach. TurcjiąoZ ofensyw y przechodzi

do defensywni'- Będzie odtąd kurczyć 
się nieustannie. W ojny polskodu* 
reckie, zbędne Polsce ,i, T urcji1, wy* 
czerpały oba państw a, k tó re stię iwza* 
jem  inie mogły pokonać, zm ienne 
kolejno nad sobą .odnosząc' tryum* 
fy. Zwalazyć T u rc ję '— niezdolna 
była i nie kusiiłla się poważnie Pol* 
ska — pokonać Polskę imieiizdolała 
nigdy pogromiczynii) państw  a ludów 
— Turcja.

W  nadw yrężoną przez Polskę Tur* 
cję wgryza się Austrjia ,i Moskwa, 
osłabioną przez T urcję  Polskę orno* 
tu ją  P rusy  i M’Osikwa. Pokój Passą*’ 
roiwiicki roku 1718 za K arola VI i 
Achmeha III oznacza najw yższe roz* 
poistaircie się Ausltrjil na Bałkanach. 
Belgrad s ta je  się powiaitowe-m imia* 
stem  austrjackiem  N ie trw'a to dłu* 
go, gdyż ~ maistępna juiż (wiojna au* 
strjiacko=tuir.ecka kończy się klęską 
Ausitrji. Przedtem  jednak jeszcze,' 
T urcja pojm uje, iż istotnym  jej w t o * 

giem jest Rosją, że upadek Polski 
spowodować musi upadek mocarstw 
wowy Turcji — li oto po Połtawlie, 
Turcj-a toczy pierwszą wojnę w o* 
bronie Polski, wym uszając na Pio* 
trze Wiidlkim zobowiązanie nie 
w trącania siię w spraw y polskie.

W ojna druga będze iwojiną -w obro* 
nie konfederacji Barskiej — każda 
z następnych wojen, po1 upadku Pol* 
.skii, będzie pośrednio choćby zwią* 
zana z spraw ą Polski.. W iara w po* 
itencje turecką, w jaj po-moc^ żyć bę* 
dzie odtąd  w Polsce, tworząc legen* 
dy. Turcja była jedynym  państwem, 
które obnażało miecz w  obronie Pol­
ski, — jedynym , które nie uznało 
rozbiorów Państwa Polskiego.

Wieki X V III i  XIX są wiekami 
dalszego rozkładu wewnętrznego ii 
powolnego upadku. 'W ojna po woj* 
nie kończy’ się porażką, w ojna po 
wojnie przynoś.i u tratę coraz to no* 
iwych pirwinicji. Imperjuim kurczy się 
z iroku na rok, - słabnie z dnia ma 
dzień. Rosja zniszczywszy Polskę, 
dobitą Turcję, ifJięga łapczywie po 
K onstantynopol. W  obronie nie sta je  
nikt. K ażdy dopomina się o „swoją" 
część łupu. Z  postrachu śwlia.ta, sta* 
je się „chorym czlowiieki'em“, które* 
go dobić nie pozwala jedynie... wza* 
jem-na zawiść. N a gruzach Jimperjum 
pow stają niezależne państwa, Turcja 

fsbaje się terenom niebywałego wy* 
zysku kapitd& tyczinych rekinów E= 
uropy. Płaci krw aw y rachunek za 
błędy przeszłości, iza ucisk narodów,

Stefan Drapiński, podpułkownik.

TURCZYNKA Z BITLISU
(na tle rzeczywistego zdarzenia)

Bitlis jest to dawna forteca tu* 
recka, położona na dopływie górne* 
go biegu rzeki Tygrysa w 50 I Im. 
na południe od jeziora Wam. Prze* 
■cina ona idącą tędy  wśród wysoki,ch 
gór skalistych jedyną drogę, pro* 
wadzącą iz doliny rzeki Musz na po* 
łudimie d o  M czopotanji.

O  powstaniu Bitlisu wśród miej* 
scoiwej ludności do  dziś dnia prze* 
chowuje siię legenda, że fortecę ka* 
izal tu wybudować jeszcze Aleksam* 
'der M acedoński, przechodzący tędy 
,z wyprawą do Persji:. Pozostawione* 
mu w  tym  celu wodzowi Bitowi: z,a* 
strzegł, że forteca powinna być nie 
do izdobycia.

G dy armjia A leksandra wracała 
iz Persji, to dowódca oddziału idą* 
cego n,a jej czele, zameldował, że 
przejście po przeZ pasm a górskie 
na północ jest zamknięte, gdyż n,a 
drodze stoi jaka^' sjllna forteca.

Zadowolony, że rozkaz został 
wykonamy, A leksander posyła goń* 
cuw do Bita, ;aby arimję przepuścił.

Ku wielkiemu zdziwieniu otrzymu* 
je odpowiedź, że arm ja przejdzie, 
ale dopiero p,o zdobyciu fortecy.

A leksander w padł w straszny 
gniew i ,nakazał oblężenie fortecy 
w celu jej zdobycia ,i ukarania Bita 
za zdradę. Oblężenie jednak  trwa* 
ło dość -długo bez żadnego skutku. 
Pewnego dnia werwono się do niej 
■dzięki jakiem uś fortelowi, czy prze* 
kupstwu. Bit został schw ytany i  sta* 
iw.iony przed A leksandra.

— Podły  psie, jak  maim cię uka* 
rac za tw ą niecną zdradę — pyta 
A leksander — dlaczego nie otwo* 
rzyłeś bram  fortecy?

N a  to  Bit odpowiedział:
— Panie, teraz wlidizę, że rozkaz 

twój wykonałem należycie.
— Jak to?
— Bo jeżeli A leksander Mace* 

doński nie mógł zdobyć fortecy, to 
rzeczywiście jes t nic do zdobycia.

— -Jesteś przebiegły,, jak lis —- po* 
wiedział A leksander i nagrodził siu*

gę za dobre wykonanie rozkazu, a 
fortecę nazwał Bitlis *).

Z biegiem czasu wewnątrz i doo* 
kola fortecy pow stało oale''-mia'sto 
o mieszanej ludności ormiiańskostu* 
reckiej.

Tein, to  Biitl s w lutym 1916 r. o* 
sączyły wojska rosyjskie pod do* 
w ództw em  generała Abaeyjewa, 
składające się razc|m z 5 pulkó.w 
piechoty i, kaw.alerji, jednostek ar* 
tylerji górskiej i 'Ormiańskich od* 
działów ochotniczych Andr-onika. 
Po kilku dniach oblężenia w okresie 
wielkich mrozów, Bitlis .zdobyto pe* 
wn.ego poranka szturmem, przypu* 
szczonym podczas ‘Jednej .z okrop* 
nyeh zaiwiei śnieżnych.

Pierwsze w padły  do m iasta od* 
działy rosyjskie,'• a za nimi. ochotni* 
ey, k tó rzy  rozpoczęli rzeź tych tur* 
ków, co nie zdążyli, jeszcze opuścić 
Bbliisu. Nieszczęsnych w yciągano ;;z» 
domów, z piwnic li 'różnych  kryjó* 
wek i m ordowano tuż na ulicach- 

W obec wściekłego mrozu skiero* 
walem się ze swoim plutonem  do 
m iasta i ja. Zająłem  pierwsiz-y :z 
brzegu dom piętrowy, k tó ry  ormia*
  —. 4

*) „•Iiis“yj p-o turec-ku .zin-aczy — prze* 
biegły, chytry.
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za 'Ciiemiężeniie podległych krain. 
Rewolucj a mło do turecka nie ożywia 
państw a : narodu. U dział w wojnie 
światowej kończy się u tra tą  68 proc. 
terytoriom . Dopiero odrodzenie ar< 
mjli j, wódz — M ustafa Kerna 1 Pasza, 
ma położyć kres upadkowi...

Rok 622 naszej ery, a pierwszy 
muzułmańskiej ery Hedzira — Mu; 
hamimie d syn A bibAllacha iz nodu 
Hasiim,, iznodzoiny już po zgonie ojca 
swego, około roku 570, opuszcza 
Mekkę, udając się do M edyny. Z ry ; 
wa uroczyście z plemieniem Mekki 
—• zrywa w epoce, kra ju  i plomie; 
miu gdzie istniał tylko klan, jednosrt; 
ka zaś nie znaczyła nic — zrywa, 
wykazując tern adffiraSffi, iż Islam 
niszcząc rwęzły klanu, rnw orzy zastę; 
pujący go węzeł nowy, węzeł gminy 
religijnej.

G runt przeorany byl należycie. 
Krzyżowanie się ras, izmagam.ie się 
żydowsitwa z chrześcijanizmeim, 
wpływy albisyńskie i perskie — wy; 
odrębnienlc się M ekki .z centralną

nie zdążylf już splądrować. Należał 
widocznie do Turków  był opus z; 
czony przez mieszkańców.

Domki, tam tejsze isą budowane 
w ten  sposób, że na parterze znaj; 
dują się izby gospodarskie, a na 
piętrze —• pokoje mieszkalne z okra* 
towanemii oknam i i płaskim  da; 
chem.

W szedłem po schodach do jedne; 
z pokojów i kazałem ordynansow 
wnosić rzeczy, a kucharzowi zająć 
siię przygotowaniem straw y.

.Nie zdążyłem  się jeszcze roze> 
brać, j.ak ma podiwórzu rozległy się 
przeraźliw e i  rozpaczliwe krzyki 
kobiece. Jednym  .tchem wypadłem 
po schodach na dół i zobaczyłem, 
jak  grupa ormian. wyciągała z jed; 
ncj z .dolnych izb domu trzy  tur; 
czynki: jedną starszą, widocznie
miarkę .i. dwie w  wieku miniiejiwięcej 
14—16 lat, praw dopodobnie córki.. 
Suknie mliały podarte i w łosy po; 
.targane; najm łodsza turczynka m ;a; 
ła .lewą pierś obnażoną; drżały jak 
liść.

Jednym  susem znalazłem  siię przy  
nich. Z irytow any zacząłem  siec na 
prawo i na lewo nahajką. Banda 
puściła kobiety li zaczęła uciekać. 
Z atrzym ali się jednak  i przekorny;

Albowiem: „W  ręku A llaha jest 
Zachód, w. ręku Allaha jest Wschód, 
On wybiera i prowadzi w ybranych 
po prawidłowej drodze“ (Sura II Ko* 
ranu).

E  .

T ja k b y  jedyną świątynią Kataby, 
wszystko to przygotow ało dusze, 
nastaw iło psychologicznie masy na 
przyjęcie idei monoteizmu. Jak z.aw; 
sze, tak i w tedy rozchodziło się o 
człowieka. W ystarczyło by się zja; 
wił, by n.a szale w ahających się dusz, 
szukających serc, rzucił ciężar 
swej myśli i swej woli, by dokonało 
się to, o czcm podświadomie śnił 
ogół, na co czekało zbiorowisko — 
zatryum fowała :i podbiła masy idea 
Jedynego1 Boga.

To, czego niezdolne było stworzyć 
zbiorowisko — dokonał człowiek, a 
myśl ,i; wola jego prom ieniuje wieki, 
ulepia dzieje, kształtu je zjawiska, 
tworzy potęgi...

Muhammed, syn A bd;Allacha z

■ ■ -  s  , -

wali minie, żć .to turczynkś, i że trze; 
ba  je wyrżnąć.

.Zagroziłem, żeby tu żaden nie 
odważył się przyjść, gdyż ja tu  je; 
stem kom endantem.

Poszedłem  na górę. ‘Gzułem się 
niezdrów, kazałem  więc oirdynamso; 
wi rozpakować rzeczy i rozstawić 
połowę łóżko.

N a  drugi dzień. W ańka, ordy; 
nans, już zdążył zebrać różne im.for; 
m acje o m ieszkankach .tego domu: 
że mąż starej, jakiś wysoki dygni; 
tar,z turecki, musiał wyjechać z 
władzami, tureckiemii, ona zaś z cór= 
kam i A ;szą i  Selimą została, i iże 
bieda tu  u  nich, aż coś okropnego, 
i że w prost nie m ają  co jeść.

Miałem jak ie tak ie  .zapasy żyw.; 
ności, a  szczególni ej dużo cukru. 
Posłałem przez W ańkę woreczek 
3;kilowy, ,trochę konserw i1 chleba.

N astępnego dnia przychodzi 
W ańka ii uśm iechając się mówi, że 
tu  za  drzwiami sto.i Selima i  czegoś 
chce odemimie.

— Co tam  takiego, niech wej; 
dzie.

Weszła. Stanęła zarumieniona 
przy drzwiach. Była młoda i śliczna. 
Bił od niej urok wschodu.

rodu Hasdm powołanie swe po; 
czuł około W roku życia. Od dnia, 
gdy uprzytom nił sob,ie*l przejął się 
swym zadaniem, do dnia swej 
śm ierci w roku 632, a więc w ciągu 
lat 22, niezłomnie i  niestrudzenie, 
przeciw staw iając się początkowo 
wszystkim ,  a pod komice, przygnia; 
tającej większości, .wbrew „mędr; 

cum“ i  ówczesnym ..politykom głę= 
bokim “, Wbrew nawykom  i tradycji, 
król kowdztw.ic, osipalstwu dusz, 
apa tjl setne, wbrew wyżłobionym  
korytom codziennego taniego my; 
śleinia, tw orzył potęgę,, co miała 
światem zatrząść, idee SB jednoczącą 
obecnie do 300 miljonow dusz.

Przejąwszy cały szereg wierzeń i 
poglądów żydowskich niejedno 
chrześcijańskie, utw orzył M ahom et 
religje poddania się .woli Buskiej 
(Islam), kładąc tern niejako zasadę 
posłuszeństwa^ tą twórczą moc ma; 
sy, jako podwalinę światopoglądu 
swych wyznawców

PUmioninym słowem, prom ieniują; 
cą wiarą, w ew nętrzną wolą, .skupił 
koło siebie grono wyznawców,, a nie 
było ich ponad 300 w roku pierw* 
szym Hidźry, a w 12 roku pracy, by 
mieczem i bojowym czynem,  sku;

Zaczęła coś imóiwić po turecku. 
Nie zrozumiałem nic. Pojedyncze 
tylko .znane mi słowa „chleb“,: „cu; 
kłer“ wskazywały, że mówi o żyw» 
ności., czy o jedzeniu. Myślałem, 
żc przysłano1 ją, jako majimfcudsizą, 
do  mnie jeszcze po pr-odukty.

Kazałem ordynansowi, żeby wy; 
dał.

Selima izaczęła trząść przecząco 
głową; bmówiła jeszcze coś, porem 
magle podbiegła do mnie, chwyciła 
mnie za rękę, chcąc pocałować. Zro; 
zumiałem, że przyszła podziękować.

W yrwałem  rękę, powiodziiałdm 
po  rosyjsku, że nie trzeba dzięko* 
wrać, pom agając sobie mimiką. 
W ańce kazałem, by zaniósł turczyn* 
kom jeszcze cukru i chleba.

M inęło kilka .tygodni. Operacje 
w ojenne przeniosły mię w  okolice 
Esm.aru, niewielkiej mieściny nad 
górnym  Eufratem.

Aczkolwiek kaukaska arm ja ro= 
syjska posunęła się już znacznie ma; 
przód w kierunku na południe od 
jeziora Wam., jednak na ty łach rsie 
było bardizc bezpiecznie. Gra,sowa* 
ły  tu  bandy Kurdów, półdzikich 
górskich pasterzy, m ających swe 
{siedliska w dolinkach, ukrytych 
.wśród .nagich skał. N apadali oni iz

I S L A M
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piać pod swym sztandarem  opar-, 
nych; miecz — sloiwo — -i w iara da* 
ły M ahom etowi zwycięstwo. Dzieje 
rosnącej nieustannie gminy religii* 
nej Mahometa,' tu dzieje bojow ych 
wypraw — dzieje porażek, którym  
nie dał się .złamać, k tóre przetrw ał 
i dzieje zwycięstw, k tó re umiał 
wyzyskać — to dzieje, wreszcie, 
posłuszeństwa, karność ii • w iary w 
wodza, k tóre są chlubą podwład.* 
nych ' drogą do zwycięstw...

Zasady Islamu — w chwili śm:ifcfr'ś 
ci M ahom eta pozostała jedynie p-o* 
każna ilość niedokładnie! uporząd* 
koiwanych objawień, grono uezni*em 
tuzjaistów oraiz żywsi pamięć czy* 
nów i słów proroka —} u jęte  są w ko* 
ranie, podzielonym na 114 sur (raz* 
działów) powstałym z objaw ień Maę- 
hometa, oraz iw isunsmirćh, — nor* 
mach w ypływ ających p? postępków 
i orzeczeń proroka.

N ależy pam iętać przy tern1,Aż „jak* 
kolwiek w przeświadczeniu wła* 
snem M ahom et był., prz.edewszyst* 
kiem głosicielem w iary w jednego 
Boga, to przecież w istocie, w obec 
jego działalności — sama religja by* 
la tylko środkiem  do celów prakty*

czinycli: narodowych, politycznych 
i socjalnych''*).

Pu dłuższym okresie sporów reli* 
gijinych i walk d- dogmat, tarć we* 
w.nętrznych, powstałych w dużym 
stopniu na tle politycizno*relćgijnym: 
zagadnieniu o praw ach do Kakfatu 
Islam przyjął wreszcie formę okre* 
ślouą d skrystalizowaną.

P :ęć obowiązków głównych: wy?
znanie wiary, m odlitwa, jałmużna, 
post, pielgrzymka do Mekki.

W yznanie w iary jest k rótkie „Ib 
lacha la Allach w-a Muhammed ra* 
sUl ha Alkioh“ (miemasz Boga prócz 
Boga, a M ahom et jest jego wysłań* 
eem).

M odlitwa — to pięciokrotny w 
ciągu dnia kult Boga.

M iłosierdzie — postawione jako 
jałm użna w liczbie pięc:u głównych 
obowiązków — oddziałało b. ko,i;:zy* 
stnie n a  położenie niewolników, 
których wyzwolenie uważane jest za 
,a)kt zasługi i moralny, k tóry  pobożni 
chętnie wypełniają.

Credu dogm atyczne zawiera 6 ar* 
tykułów: wiara w  Boga, w  aniołów, 
w księgi święte, w proroków, w sąd 
ostateczny .i w przeznaczenie.'

W szystko co istpiłejc ulega mocy 
Boga, .a .zatem nie istnieje samo 
przez się ale w stosunku do Boga. 
„Choć czyny ludzkie są dzikiem 
Allacha, ale człowiek jest za nic. od* 
Soow-iedzialny. My to nadajem y 
swym czynomfśłch charakter moofcul* 
ny — :i. stosownie do tego charakte* 
ru. będziemy nagrodzeni lub ukara* 
ni“**). Hak pojm ow any „fatalizm" 
wyrabiając przeświadczenie o m.ieod* 
wolalności zjaw iska, a  nie odbieraj 
jąc jednocześnie przekonania o roli 
w łasnej woli w .drodze doi^Bawliie* 
nią-- usposohłł muzułmanów do naj* 
wyższego bohaterstw a i: pogardy 
śmierci. Loisy Jjaśizc .Zależą od 
nas — ale zła iwicnłie nasze .zależy — 
oto idea przewodnia Islamu, alibo* 
wiem „Cokolwiek dzid je się na złe*

*) C han tep ie  de la Saussaye „PI isto t1 ja 
relig ji". In teresu jącym  się b liżej Turcja,
i Islam em  polecam : iMo'ra.di*ga*D‘Oh.ssoins 
T ab leau  de l'E m pjre  O tto m an ; G arem  
de T assy : L aslam ism e d ‘a|pires le 'G o ran : 
S prenger D as Lab en L ud  die Lehre des 
M oham m ed.

C han tep ie  de la .Sausisaye „h.istw ja 
feaigjit’' rozdzia ł IX  § 61, — n.i.ecoGiina* 
czej u jm u je  Yaimbe.ry: L 'Islam .

jednakow ą przyjem ności na Ro* 
sjan. i Orm ian; napadali również rui 
Turków. Rosjanie nieraz m usieli 
wysyłać w góry ekspedycje karne. 
Dłuższe drogi; dość tu rzadkie ze 
względu na konfigurację terenu, dla 
zapewnienia bezpieczeństwa komu, 
nikacjji by ły  strzeżone prze® specjał* 
n.e posterunki, t. zw. etapy.

.'Pewnego dnia w sprawach go* 
spodarczych plutonu musiałem bvć 
w M elazgierde. Podróż tę odbyłem  
wzdłuż Eufratu pio wąskiej drodze 
opasującej niby taśmą wysoki ma* 
syiw górski -z niebotycznym  szczy*. 
tern i  stromy mi skalistymiffzboeza* 
im*i od zachodu. Miałem ze sobą 
■tylko jednego, konnego zwiadowcę 
M ichajłowa, którego ziaw.size birałem 
ze sobą, ho, urodzony w Azerhej* 
dżanłe,, znał doskonale tam tejsze 
warunki, zwyczaje i język .turecki.

Pow rót przypad ł mi dopiero na 
drugi dzień ku  wieczorowi. Jako 
bezpieczniejszą wybrałem  drogę z 
etapami, po. wschodniej stronie opi* 
sanego masywu górskiego w kie* 
runku na  m. Sandżan.

G dy przejeżdżaliśm y obok masy* 
wu, M ichajłow pokazał mi ścieżynę, 
k tó rą on kilkakrotnie przecinał gó* 
ry  na  przełaj, skracając sobie dro*

gę o kilkadziesiąt kilometrów. Po* 
stanowiłem  z niej skorzystać, tern* 
bardziej, że zbliżał się wieczór.

N oc jednak zapadła jakoś p.ręd* 
ko. Droga górska skręcała to  wpra* 
wo to w łeiwo. W krótce stała się nie* 
widoczną ii .zgubiliśmy ją zupełnie.

Sytuacja zaczynała być przy krą. 
W edług m apy musieliśmy zrobić 
najwyżej 20 kim; my zaś błądziliś* 
m y coś za długo. Zm ęczony postano* 
wiłem jechać przed siebie, kierując 
się gwiazdą polarną i szczytem ma* 
sywu, trzym ając go po leiwej T ę c e .

. Jechaliśm y tak z pół godziny. 
.Nocne echo doniosło do- naszych 
uszu dalekie szczekanie.: psów.

— W ioska, .— pomyślałem so* 
hic.

— Byle tylko nie kurdsfca — jak* 
by zgadując moje m yśli dopowie* 
dział Michajłow.

Opowiiadaino n?ś, że Kurdowie w 
sw ychi saikl ich są bardzo gościnni: 
podróżnika nakarm ią i  w razie po* 
tnzeby będą go bronili z nStrażeniem 
własnego życia.' N iech tylko gość 
jednak wyjdzie za próg domu, Kurd 
sam zorganizuje napad i z lekkim 
sercem zam orduje dla rabunku. U* 
waga Michajłowa przeto nieco mię 
stropiła.

O dw rotu jednak już nie było, po* 
nieważ w pobliżu zamigotało świa* 
telko. Psy ujadały  okropnie. Podje* 
chaliśmy do sakłi. N a progu stal... 
Kurd.

Poleci tom zwiadowcy zapytać się, 
co to za wieś "ir poprosić o wodę, 
gdyż miałem straszne pragnienie. 
K urd .znikł, w sakltiM .zj.lywiił .ąię po 
chwiil; z cynkową miską. Pop.it tro* 
chę wody, na znak, żc nie zatruta,

podał m l  Napiłem się ii podałem 
Michajłowi.

Dookoła zauważyliśmy jeszcze 
kilka świateł. N iby z pod ziemi wy* 
rosło kilka postaci,, dopytując -sśę 
Kurda, co to takiego. W e wsli zaczął 
s.ię jakiś podejrzany’ ruch.

Michajłoiw zbk/%ł się do mnie ,i 
rzekł:

— Pianie poruczniku, trzeba 'wiać; 
.orni. tu coś zm aw iają się.

Pożegnaliśmy Kurda: — Salem 
Alcjkum.

— Alcjkum  Salem — odpowie* 
dział.

Ruszyliśmy kluseim przed sjebiie. 
N ie zrobiliśmy może pięćdziesięciu 
kroków, jak poczułam', że coś mię 
dusii ti1 straciłem  przytom ność.

G dy się ocknąłem, zrozumiałem, 
że jestem  związany w jakim ś po*
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ml, w szystko postanowił od wieków 
Allach, a człowiek nie m a władzy 
zmienić swego losu".

W  ten  sposób n a  miejiseu pierw \ 
szym stoi p oddań ile się woli Boga, 
fatalizm — na drugim  — walki o 
rozszerzenie w iary,! milosśerdz;e dla 
bliźnich baz różnicy narodowości. 
K to zginie w obronię, wiiary — ten 
wejdzie do raju, ,na odmalowanie 
którego użył M ahomet cala. pełnie 
fantazji. Jedną z. cech, również, 
Islamu, jest niestrworzenie zamknię? 
tego stanu  kapłańskiego.

Islam zmienił zupełnie pojęcia 
arabów —• ma imiejisce węźłia klanu 
postawił węzeł gm iny religijnej, 
miejsce samowoli ii. prawa pięści za? 
jęło prawo, anarehja przeistoczyła 
się w dyscyplinie, iziomistę krwi ogra? 
niczyla do jednostki k tó rą 'aa wim? 
ną uznał sędzia, chronił wreszcie 
słabych # ubogich, wyispwał pr.a? 
gnienie wiedzy i,nauki, „Trzy rodzą = 
je  świadków* działać będą przy 
zm.artiwychwstaniu: prorocy, u-cze? 
ni ąfo świadectwo krw i“, „Szukajcie 
nauki choćby naw et w ■Chinach", 
„Rozszerzajcie wiedzę, gdyż ktofcol? 
wiek ją  szerzy  boi kię Boga, a kto 
jej pożąda służy Mu; k to  o  piej mó?

wi chwali Go, a kto za nią wałczy, 
stacza walkę świętą..."

10

W  ramach Islamu ukształtow ał 
się zdobywczy naród  turecki. W  
chwili wyczerpania się sił twór? 
czyich itiraibów, turcy  osm ańscy 
dali Islamowi nowy pęd, wieli weń 
nowy zapał i nowe siły, młodego 
wojowniczego narodu.

.Przyjętą ideę wlsparli mieczem 
„w cientłu miecza" wyhodowali gro? 
źne iświatuĘ ę światowład.ne Impe? 
,rjum.

Z UDadkłetm O m ajjadów, których 
m 'ejsce .zajęli Ahassydzi — i prze? 
.niesieniem stolicy z Syrji d.o Mezo? 
potam ji zmieniło się pojm owanie 
Islamu — z narodow ej religji arab? 
s ki etj p rzetw arza Się on, w rełigję 
wszechświatową. T urcy  O.smiańscy 
zapewnić mieli mieczem rozwój n 
rządy  Islamu.

IPierwsizy atak Islamu na Europę 
— hiapó.r Miaurów, udaremni! w ro? 
ku 732 K arol M artel^t ostatn ia fala 
załamała się w  roku 1683 o usarski 
koncerz ,Sobieskiego.

Obecnie w związku >ze skaso-wa? 
iniem K alifatu w Tnrictji, i przejęciem

go pmzez króla Hussieina, pupila Am 
gljii, Islam przeżywią poważny kry? 
zys organizacyjny.

A xel  Gorawa.

Armja urecka
W  chwili przystąpienia do wojny 

■światowej, irm ja turecka jlkizyta w 
pirzybkżifmiu około 150.000 ludzi — 
iprizyczem arm ja ta  wyczerpaną by? 
la wojnam i bałkańskiemu, oraz nad? 
w yrężona psychicznie wewnętrzne: 
mi rozterkam i i; ciuchowym kryzy? 
setm, przeżywanym  przaz m f e j m ;  
.perium. Ogółem przaz limje bojowe 
tureckie, w czasie czterech lat w ojny 
przeszło 70 dyw izji piechoty, przy* 
czem w czasie najwyższego- naprę? 
żenią bojowego, w azerwou r. 1916 
.osiągnęło wojsko ottomańsk^ę 43 
dywizje istojące jednocześnie pod 
bronią.

Niezwykle trudne w arunki komu? 
nikaoyjnc—jiako przeszkoda .techni? 
czna,—zatargi narodowościowe we? 
w nątrz kraju, b rak  wodza, braki wy? 
szkolenia,t zmęczenie psychiczne wy?

mieszczeniu. W kilku krokach ode? 
mmie szam otał się B®rzdfciu2Si M b 
chajłow. Kazałem mu zamilknąć, by 
przekona! się, gdzie jesteśmy,

(Była ro prawdopodobnie pusta 
salda. Prz.eżoO.twór w .suficie widzia? 
lem, żc zaczyna .świtać.

— Źle — pomyślałem aąobie. Gło? 
w,a mię bolała. W  uszach jeszcze 
miałem sz.um. Ręce i nogi 'Cierpły mi 
>od sziniura, .którym byłam iziwiążainy.

N ad  'ranem do sakli zajrzał jakiś 
stary  Kurd. Jego pocięta w kilku 
miejscach tw arz świadczyła, żc 
przyjm ow ał kiedyś udział nie w je? 
dnej wyprawie zbójeckiej. Przeko? 
naw szy się, że jesteśm y, drzwi; za? 
trzasnął, a- po chwili wrócił z ko? 
bietą io tw arzy osłoniętej według 
óiwiczesnego zwyczaju .tureckiego. 
Pokazał na nas i coś powiedział. Ko? 
hieita skinęła głową ii w yszli oboje.

f
iMichajłow w yjaśnił młj.yżę s ta ry  

kazał dać nam  w ody i ehleba. Wi? 
doezniie Kurdom  musiało coś zależeć 
na naszem życiu, skoro tak dbali o 
nasze zdrowie.

Rzeczywiście, kobieta po chwili 
weszła z dzbankiem  ,i chlebem. O? 
glądająe się trwożliwie i trzym ając

palec na  ustach, podbiegła do mnie 
i uchyliła zasłonę z .twarzy. Om ało 
co nie krzyknąłem  ze zdumienia: 
prizedcminą stała Sellimia.

‘W  tejże chwili do sakli weszło 
dwóch młodych Kurdów :z „kinż.ała? 
mi” ,za pasem. Rozluźnili nam  nieco 
sznury na rękach i pokazali na je? 
dzcnic. Byliśmy głodni, więc sko? 
rą^.staliśmy z „zaproszeniu". Po po? 
siłiku związano nas <z pow rotem  i 
zostawiono sam ych aż do wiieczo? 
ru.

Zciemniło się 'biardao. W e wiosce 
.życie zamierało. T u i owdzie sły? 
chać było  tylko poszczekiwanie 

psów; tu  i tam  gryzły się i kopały 
koniec.
'.-.Siedzieliśmy, m edytując nad tem, 
jakby wrydostać się z niewoli. Na? 
gle drzwi lekko skrzypnęły. Ktoś 
wkzedf.

— Selima — przebiegło' m i przez 
myśl i serce zabiło mi nadzieją na 
oswobodzenie się z więzów.

Rzeczywiście Selima szybko po? 
przecinała „kinżałem" sznury nas 

krępujące. N ie dając nic mówić, 
wyprowadziła nas ipocichutku za 
próg sakli. O bok stały  dwa konie. 
W skazała nam ręką, w k tó rą  s.tronę

należy jechać i zniknęła w ciemno? 
ś ci ach.

Konie ruszyły z kopyta, przyawy? 
czajone do dróg dr ścieżyn 'górskich. 
W iatr gwizdał w naszych uszach. 
Pędziliśmy': z dobrą godzinę. P.oozu? 
■fcm, że zjechaliśm y z gór na doli? 
,nę. po k tórej sizła droga, obsadzona 
„etapami". Dojechaliśmy wkrótce 

do jednego.
Opowiedziałem kom endantowi „e? 

tapu." o swej przygodzie. N ad ra.? 
nem  zdecydowano .zdbrać karny 
oddział. G dy dotarliśm y doi wioski, 
nic zastaliśm y iw ni,cj ani jednego 
mężczyzny.

N a progu sakli, kadzie .nas wiięzio? 
no, leżała Selima z po-dorżniętem 
gardłem...

Przez .tłumacza o d  kobiet kurd? 
skieh dowiedziałem się, ;żc Seliimę 
porwano wraz z m atką i  siostrą w 
okolicach Bitlisu w czasie jednej z 
dalekich wypraw  kurdskiesh i za? 
wieziono aż tutaj.

Ślepy traf zrządził, że uratow ała 
mi łży c iS  N iestety  oddała siwo je.

Biedna Selima...
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wul&ne zarown-o -wojną, jak  i -po-wo* 
damj up rzedn.io- wskaż aineirai, mimo 
-niezaprzeczalną wysoką w artość 
bojową żołnierza tureckiego, prze* 
w ażyły sizia-lę wojenną. W  roku 1918 
po rozeijmie w Mu-dras (30.10.1918) 
pozostało na obszarze Impe-rjum 
25 dywizji piechoty, czyli około 200 
tysięcy ludzi, — niezdolnych jednak 
do żadnej akcji bojowej.

W  rok  później arm ja sprowadza 
się do liczby 20 dywizji, ze stanem  
liczebnym od 800 do 2000 ludzi w 
dywiizj.ii, łącizimi-e zaś około 44 tysięcy 
głów. Jest to rok najcięższego upad* 
ku kraju, państw a ra rm ji.

S traty  arm-j.i tureckieij w latach 
1914—1918 wyniosły iw przybliżeniu 
około dwóch -miljo-nów ludzi-, w teim 
przeszło 400 tysięcy rannych, 35 ty* 
się-cy :zmarlo ,z rań, 240 tysięcy skub  
kłem epidemji, około 50 tysięcy po* 
legło na placu bojiu — ireszt-a s tra t 
przypada na zaginionych, jeńców -I 
dezerterów. Ogółem przewinęło się 
przez- sz-eregi a rm ji tureckiej około 
2.850.000 ludzi, a iwięc 13 proc. lu-d* 
r.ości.

O stateczny upadek Rarmji, a co 
za -tern idzie — upadek państw a inna* 
rodu zdaw ał s-ię nieunikniony.

W  tym to czasie, w początkach 
roku 1919 generał M ustafa Kemal 
Pasza organizuje w A nato1-! „ma-cio* 
m-alisityczną arimję turecką", tworząc 
sam odzielny rząd w Angorze. A rm ja 
miała odrodzić się w w ojnie -grec* 
kiej, a^-nastęnnie odbudować pań* 
stwo tureckie, raz jeszcze da  ąo 
przykład, Iż „tylko miecz buduje".

D nia 23 imarca r. 1921, 120 tysięcy 
G reków  zaatakow ało 60 tysięcy os* 
main-ów, -gdy no-zostałe 25 tysięcy 
turków  is-tało w Cylicji, napreiz-ciwko 
francuzów.

Początko-we porażki- tureckie od* 
dają  Grekom  zna-ciz-n-e obszary. A tak 
grecki- załam ał siię jednak j, j-uż 6 
kwietnia wycofują się oni na U* 
sz-ak.

T urcja  zawarłszy trak ta t z R osją 
Sowiecką (16 marca 1921) uzyskuje 
od.tiięj.-,pomo-c. Obie arm je — igrecka 
i turecka —- przystępu; ą do reorga* 
niiza-cji. W  połowie lata r. 1921 (po 
-reorganizacji) wojsko greckie liczy 
około 150 tysięcy ludzi, 270 dziiał :i 
29 pla-t-owców — przeciwstawia jej 
się arm ja turecka w1 s-i-le 15 dywizji, 
a więc około 80 tysięcy ludzi i  140 
-dział.

A le a n n ją  tą  k iem je M ustafa Ke* 
mai -Pasza.

Bit-wa pod K utahją i Eski-sheir 
kończy się odwrotem turków  — 
przyjm ują -oni -następny bój nad 
Safoarją. G recy zostają -odparci i  od*

rzuceni, wycofując się m-a swe pozy* 
cje wyjściowe.

Miesi-ąit sierpień i  w-nzesień przy* 
nio-sły rozstrzygnięcie. W ojsko grec* 
kie liczyło -około 115 tysięcy, z -czego 
w lin.jii około 62 tysiące — Tur-cy 
przeciwstawili ;iim blizko 65 -tysięcy 
lu-dz.i.^Wewnętriznije wojsko gre-ckie 
rozdarte było -oirjen-tac-jamii: kiorun-* 
kiietm- króla K onstantyna :i( kieru-n* 
ki-eim Yemiz-closa, -co- wysoce osłabł* 
ło wartość bojową siły -zbrojnej. 
Techni-czinie- na-tomł-ast wyekwipo* 
wiain-i byli G recy niepom iernie lepiej 
od Turków.

Inicjatyw ę bojow ą wziął w -ręce 
rząd ang-oirski. W  wyniku, boj-e-siietr* 
pniowe i wrześniowe, w yparły Gre* 
kó-WjZ^iAzji M niejszej, dając woj 
skom tuire-ckiim ogromne -t-rofea, a w 
ich liczbie, jako jeńca, gen. Trikup-i* 
,sa, naczelnego wodza -wojsk grec* 
kich.

Klęska grecka była przygniatają* 
-ca.

A rm ja turecka w o-gniu walk od* 
rodiziia siię1, nabrała sć§j8& wtary w 
siebie. Mogła odbudowywać pań* 
stwo.

Obecna arm ja turecka sprowadizo* 
;ną jest do- 9 korp-usów, wchodzą* 
cy-ch w skład 3 inspektoratów , przy* 
ozem e ta t  organizacji pokojowej 
prz-ew-Muje stan -Bcżbo.wy anmi-i iw si* 
Ic 100 -tysięcy ludzi: i 25 tysięcy żan* 
darmerj.i-.

O rganizacyjnie arm ja  turecka- 
-dzi-eli -s-ię na korpusy, złożone z 3 
-dywizji- piechoty, pułku arty lerji, 
pułku kaw.alerjbKradjoistaojiii i  służb 
ipomoicmi-ozych. Dyw izja pie-choty li* 
czy 3 pułki -piechoty, -pułk -airtylerji-, 
bataljo.n szturmowy, odu-zi-ały te-ch= 
-niczne i oddział konnych or-dyn-an* 
sów. Pułk piechoty składa is,ię z 3 ba* 
omów, -oddziału k. mv. i  kompam.ji 
-technicznej. Bataljon liczy 3 ko-mp-a* 
-nje o.raź- oddział k. m. Kompanja 
skla-da się z  3 plutonów po 3 dru-ży* 
my — drużyna .zawiera od 12—i 7 
żołnierzy. iKom-pan-j-a posiia-da 4 of.i* 
cerów — pluton jednego.

Pułk ka-wal-er j:i liczy 4 szwadrony 
po 140 -szalbel, w tern 4 -oficerów.

U zbrojenie i  ekwipunek techini-cz* 
ny jest -najróżnorodniejszy.

Rząd turecki prow adzi obecnie 
energiczną akcję przeszkolenia ar* 
imjii ii- u jednostajniania broni.

Ponieważ ludność dzisiejszej Tur* 
cji w yraża .się -cyfrą 15 -miljonów, 
przeto  przy najwyższym  naprężeniu 
boj-owem, k tó re  dało w T urcji 13 
proc. ludmości -pod. b-romią, armjjia tu* 
recka teoretycznie 'doprowadzoną 
być może do 1.950.000 głów.

"urcja 
współczesna

K lęska wojsk tureckich w Woj* 
nie Światowej doprowadzi Li do zu* 
pełnego upadku Turcji-. Impe-rjum 
Ottomański-e — tak groźne niegdyś 
Europie’ leżało pokonain-e u stóp 
zwycięzców, zdane na ich łaskę i 
niełaske. -Na -mocy trak ta tu  w Se* 
vres (10.VIII—1920) T urcja utraciła 
(->8% s-wy-ch posiadłości, oddając mi* 
lijon dwieście dziewietnaści-e tysięcy 
kw adrat, kilom, z- uprzednio- -posia* 
danego miljom-a -siedemset os-iem* 
dziesięciu sześciu tysięcy kwi. kLm. 
teryt-o-rjum.

W ojna grecko*rurecka -p.rowa-dzo* 
na przez odrodzoną w  szybkim tern* 
pie -armję-, -pirzywró-ciła w ciz-ęścl zia* 
tracony prestige turecki. Zwycię* 
sk-ie w ojsko spra-wiło zimi-amę w trak* 
-tatach, odlbudow-ał-o mieczem- w1 czę* 
•ści przynajm niej, swą Oj-czy-znę. Na 
mn-ocy trak ta tu  w Lozannie (24.VII — 
23) T urcja  utraciła ostatecznie na 
rzecz. Francji Syrje (prow incje o ol* 
brzymich w-id-oka-ch rozwoju) n a1 
rzecz zaś Anglji- Palestynę, Mez-opo* 
tamj-e i -(podległy -ziresztą nominał* 
nie tylko- w ładzy -sułtanów) pół-wy* 
-sep Arabski. W  Mezopotamj-i połud* 
in-iowej -powstało królestw-o Irak-u, 
pud protektoratem  Angljii, k tóra 
zagrabiła również T urcji Mossu-1. 
N atom iast trak ta ty  z Rosją Sow.iec* 
k ą  przyw róciły Turcji granice, 
-zbieżną na-o-gół z granicami roku 
1877. W  t-em .s-nosób obecne teryto* 
rjum  T urcji wynosi 732.630 kim.2 
gdy przed w ojną wynosiło 1.786.716 
km 2, .inaczej mówi-ąc utraciła Turcja 
60 % swego przedwojennego teryto* 
rj-u-m. T urcja graniczy z R osją So* 
wi-ecką ma przestrzeni- -około- 450 
kim., z P ersją na  przeistrz-anii około 
400 kim., iz o-kuipia-cją brytyjską, z 
z Syrją na przestrzeni około 800 
kim.! iz G recją  -i Bułgar ją na prze* 
strz-einU blisko 320 kLm-. Łącznie, te* 
dy, długość jej granic lądow ych wy* 
n-o-si +  2150 kllm. Granice .morskie 
T urcji (m-o-rze Czarn-e, Ma-rmora1, E* 
głeijski-e i Śró-dziemme) stanow-ią bli* 
sko 4775 kim.

Tarytorjuim Turcji- zamieszkuje 
obecnie około 15 imulljumów ludmoś-cii, 
wobec 22 blisko imiljonów ludln-o-ści 
przediwo-jiennqj. Uimowa w  -Sev-res 
ustalała stra tę  ludności ma 46,8%, 
zwycięzka w-ojma -siprow-adzii-ła ją do 
31,9%. Gęstość zialudnieniia Turcji 
Europejskiej -dochodzi do 70 ludzi 
na kLm'2, gdy w  T urcji Europejskiej

)
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waha się od  16—20 ludzi1 .na kim 2 *).

Narodoiwościioiwo na  ludność Tur* 
cjt sk ładają  się: T urcy  — .około 60 
proc.,, Kurdowie — około 10 pro-c./ 
G recy—'blisko. 7 .proc., O rm ianie — 
blisko 8 proc. — pozostałe 15 proc. 
prizypada na  Arabów, Łazów, Buk 
garów, Żydów etc.

Zawodowo blisko 80 proc. ludno* 
ścti pracuje na  .roli — je s t więc Tur* 
oja kra jem  iwybiitnde rolniczym. La* 
sy  .stamoiwią okoloi 13 proc. powierz* 
chn:i. — istan rolniictwia je s t jednak 
tak  miizki, iż z 613 tysięcy kim. kw 
powierzchni An.altoljli, nadających  

,śi:ę do uprawy, uprawia się zaledwie 
od 6 do. 9 proc. izdemri zdatnej do u* 
prawy.

Hodowla bydła .rozwijia! się spe% 
cjalmie iw okręgach górskich. Ho* 
d u ją  głównie owoe, konie, krow y i 
•wielbłądy. W ojna' przetrzebiła by* 
d ło  taik znacznie, ,że gdy w roku 
1914 (ilość -orwiec obliczano na 22 
imiiljony głólw, w. roku 1918 byiłfij lich 
ledwie 5 mil jonów  — w tych ®a» 
m ych datach krow y (spadły z 7 m b 
łjonów do 2 mii jonów, komie 'z 2 
miljomóiwi do trzystu  tysi.ęcy głów. 
W ielbłądów liczono iw r. 1918 na 
100 tysięcy siztuk.

Z  bogaatw  naturalnych posiada 
Tuincj.a węgieł kaimienmy, miedź, 
chrom, antymon., ołów, cynk, sól o* 
r.az szereg m nych (up. p latyna) w 
ilościach małych.

Ni iesły chain e bogactw a naftowe 
znajdują siię na terenach Moisisulu — 
ten. jiednak okupują Anglicy.

.Pokojowa „okupacja" T urcji1 
przedw ojennej, .brak przemysłowej 
tradycji,, b.rak kapitałów, podtrzy* 
myiwany potęgą m ilitarną państw  
obcych, 'zalew rynków tureckich oh* 
cemi w yrobam i spowiodowaił nikły 
wysoce słia,n rodzimego, tureckiego 
przemysłu, k tó ry  teraiz dopiero bu* 
duje się iz godnym 'wysillkiam rządu 
i. społeczeństwa By z,ilustrować ,tu* 
recki, przemysł., w ystarczy zazna* 
cizyć, iż zatrudniał on w roku 1915 
około cizitcimas.tu tysięcy robotni!* 
ków. Obecnie rząd  turecki tw orzy 
własny przem ysł wojenny. W zwią* 
żku iz. powyżiszem ujem nie o>cizywi* 
Śoie kształtu je  się bilans handlowy 
Turcji. W  roku 1923 (ściślej w  El 
pólrocz.u 1923 u.):

wiwóz w yrażał się sum ą 35.733.240 
funtów, tureckich;

*) Opracowanie głównie na podstawie
i  "Według pr.a.cy T. Łychow/slkiego- p. t.
„T urcja11, doi k tó rej to  pracy odsyłam
pragnących, szeziegółoiwisizych danych!.

v, y/wóz w yrażał się sum. 14.723.330 
funtów tureckich.

Stosunek zabójczy, — identyczny 
niemal, jak  w Pofecefy epokal pierw* 
sżych ilat^pamowaniia Stanisława Au* 
gusta, — k tó ry  niewątpliwie iw la* 
tach  najbliższych zimieni. isię na1 ko* 
rzyść Turcjii.

Finanse Turcji — grabionej, toiz* 
krad.an.cj d niszczonej przez irabun* 
kowy kapitał obcy — i przed wOij* 
ną już były w stanie rozpaczliwym. 
Rząd sułtański ratow ał się pożycz* 
kamli. zagraniezincmi, doprowadza* 
jąc kraj, m.iiemał, 'do bankructwa. W  
w yniku pow stała -Rada Adimiini* 
istracyjna O ttom ańskiego Długu 
Publicznego1, która -iskom centrowała 
w sw ych rękach w szystkie niem al 
źródlła doichodów, a znajdyw ała '*się 
całkowicie w obcych — powiedzmy 
delikatnie — drapieżnych rękaich 
Gdy dochody lmjperjum w roku 
1918/19 w ynosiły 34.016.000 funitóiw 
tureckich, roehody w yrażały snę su* 
m ą 51.969.000 funtów,. Deficyt sikaf* 
ibowy iw roku 1923 przew idyw ał 30 
miiljonów. .(przy' 90 mUjionaich roz* 
chodów) fun.tóiw tur., istnieje jcd* 
nak uziaSiadiniioina nadzieja, że odro* 
dzo.na1 admimest ra-cja turecka, sip,rę* 
żysta,, przewidująca d m ądra polity* 
ka rządu i  wysiłek społeczny,Ł w 
czasie niedługim upora s ę  z ziagad* 
ni cni om finansowym  w sensie za* 
dawallniająeym. Budżet Turajli (120 
imił jonów w. rozchodach) wP roku
1923,, przew idyw ał n.a działy izwią* 
iżam-e z obirioinią k ra ju  45 proic.*vw 
ozem budżcit ściśle wojskowy 36 
proe.

Ze .strateigieizniajiszego punktu po* 
siada T urcja granice dla siebie wiel* 
ce wygodne — miejscami... za do* 
godne,., ii to tak dalece, że z tego 
punktu  widzenia grozi je j stale mie* 
bezpieczeństwo zę, -strony Rosji, dla 
której w razie wzmożenia się po-tę* 
gi tureckiej, co -niewątpliwie .rychło 
nastąpi, kweistja a.rcyważmą będzie 
jej przesunięci© — istniejący stan  
bowiem -tworzy w razie wojiny -tu* 
iracko* rosyjskiej stan  dla tej os ta* 
tn iej wyjątkowo, niedogodny.

(Stan kolejnictw a w Turqj|i' jest 
nieziadaiwalnia.jący. Ulega on. jednak 
żminnie ina lepsze, a  niewątpliwie 
będzie popraw iał siię istałe, izwłasz* 
cza gdy zrealtózują się udzielone 
komceiśije. W ielkiej troski -i wytężo* 
niej p racy  w ym agają również dro* 
gi kołowe.

O pierając siię na? suchych cyfrach, 
możinaby stw orzyć sobie posęipn;y 
obraz stanu Turc-ii współczesnej — 
należy jednak  skorygować go jed*

nym  doniosłym  czynnikiem: jest 
nim baczny,, cieszący siię pow-szecb* 
nym, karnym , poparciem ogółu 
(100 proc. miand-atów pairtjii! rządo* 
wej przy  ositatniiich w yborach) rząd 
turecki, oraz, genjusz, bynajm niej 
inie w yczerpany, tureckiego narodu. 
■Przy tej korirektywie, Turcja iprzed* 
staw i s,ię inaczej. Bez wątpienia sta* 
nie siię oma w krótce poważnym 
czynnikiem polityki św:atowej.

K.

Handel 
polsko-turecki
.Handel polski rozwija siię pod ha* 

■słom handlu ze W schodem; państw a 
Lewaintu zdająsiękn iety lko  natural* 
nym, alt niemal jedynym  rynkiem  
Zbytu polskiej produkcji, rynkiem 
ku którem u zw racają się spojrzenia 
naszego kupca, a co za temr idzie, 1 
przemysłowca.

Położona na rubieży -dwóch świi.a* 
tów Polska może i powinna być 
tym  stopniowym  przejściem  mię* 
dzy W schodem ,a- Zachodem, tern* 
w ięcej/żę  Iza rolą tą  przcm,aiv ;a tak  
obecne jej położenie gospodarcze 
jafc-ri .cała jej przeszłość. Jako kraj 
oderw any od większych całości pań* 
stwoiwych, -do których, przez sto 
przeszło la t swego zespolenia mtu* 
siat, silą faktu, nagiąć się :il dostoso* 
wać, kraj o mało rozwiniętym prze* 
myślę, słabo zorganizowanym  hani* 
dlu, liehem wyposażeniu tcchnicz* 
nem  — Polska gospodarczo pozo* 
stała daleko w ty le  za sw ym i za* 
chodnimi sąsiadami. T ow ary nas,zc 
nie m ogą m arzyć o- konkurencji: z 
tow aram i -angielskimi, niemieckimi, 
francuskimi etc., to  też nictylko że 
nie możemy zdobyć tam tych ryn,* 
ków, ale sam i musimy się i bronić 
przed zalewem przez obce produk* 
ty. Jasnem więc jest, że 'jako kraj 
o niskiej kulturze gospodarczej, bę* 
dący w stosunku do, swych sąsiadów  
przeważnie5 nabyw ca (jesteśm y kra* 
jem surowców: kopalnianych, leś* 
nych i rolnych) Polska obejrzeć s,:ę 
musiała iza ujściem  dla swej ekspan* 
sji- gospodarczej i oparła jo na ryn* 
kach Bliskiego W schodu, wzglę* 
dem k tó rych  odgrywać może taką 
rolę, jaką względem niej zajm ują 
państw a Zachodu. Jeśli, dodam y do 
tego, iż liczba bezrolnych:,-.1, mało* 
rolnych stanow i około- 52 proc. lud* 
mości-rolniczej Polski t. j., że do,oho* 
dzi do 9 miiljonów ludzi (nie mówiąc
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już o  bezrobotnych) — zi ozumiałą 
się stanie konieczność zatrudnienia 
tej ogrom nej ilości rąk roboczych 
w przemyśle, co, oczywiście stanie 
się możliiwem jedynie przy rozszc* 
rżeniu naszych rynków żbytu.

Tani p roduk t fabryczny, stano* 
wiący naszą .specjalność, a zupełnie 
niep.okup.ny, zaspokoiłby łatwo ni.s* 
ki poziom potrzeb ludności wschód* 
niej. Siła zaś mabywazia te j ludno* 
ści jest bardzo wielka, gdy uprizy* 
tom niiny soibie,Jżo Persja liczy całe 
10 m iljonów  mieszkańców, T urcja 
całe 15 miljonów* Syrja ca 2.600.U00, 
Egipt 14 imiiljonów a Palestyna całe
800.000, n ie wspom inając o Rosji’ 
k tó ra na  razie nie wchodzi w rachu* 
bę ize względu na anarchję swych 
stosunków gospodarczych. Jednak 

naw et z- pominięciem Rosjo!'.olbrzy* 
m.ie obszary wymienionych wy-żej 
rynków  rokow ałyby wielkie widoki 
rozwoju dla takich gałęzi naszego 
przem ysłu jak  przem ysł cukrowni* 
czy, konfekcyjny, włókienniczy, me* 
talowy, galanteryjny.

Ze w szystkich rynków  Bliskiego 
W schodu uwagę polską prizycią* 
gnęła przedewszystkicm  T uieja ;
niem ało wpłynęły na to  .sympatje 
polin-ycizne, ten  pewien: sentym ent, 
k tóry  od chwili rozbiorów cechował 
stosunek Polski do Turcji, S* ponie* 
waż kapitał nie bywa .nigdy bezoso* 
bowym, przeniósł uczucia subjekt* 
tyw ne w  sferę interesu. N ie weho* 
dząc w  ściślejszą ocenę stosunków 
polsko*tureckich, przekraczającą 
szczupłe ram y niniejszego arty.cu* 
Eu., zaznaczę tylko, że dotychczas 
rzeczywistość nie UsipPawiedhwiła 
tych  .nadziei', jakie, nieświadomie 
poniekąd, nasze sfery gospodarcze 
pokładały w sym patjach po!sko*tu 
tureckich.

T urcja nic jes t łatwym rynkiem, 
a to  ze względu ,na wielką konku* 
reneję ze .stro.ny Anglji, W łoch1, 
Niemiec i Francji, iz jaką nam  tam 
walczyć przychodzi. Prócz togo jest 
w yludnioną i wyniszczoną pirzeiz u* 
stawiezine wojny. W ielki przem ysł 
nie istnieje nriemal, a większe przed* 
siębiorStwa znajdują się przeważnie 
w rękach cudzoziemców, bogactwa 
naturalne kraju  m ożnaby obficie 
wyzyskać co jednak w yimaga uru* 
cbo,mienia znaczniejszego kapitału, 
o ten zaś w Polsce trudno. Do tych 
trudności dochodzi1: ubóstwo środ* 
ków transportow ych (prócz, kolei 
Anatolijjsko Bagdadtzkiej, wybudo* 
wanej ongiś .przez Niemców, dziś 
już upaństwowionej, istnieją jeszcze 
tylko trzy  znaczniejsze linje, tak, żc 
ogromna polać k ra ju  zadawalać siię

musi ruchem  karawanowym drogim 
i powolnym, przyczem sta.n dróg 
bitych jest lichy) ogólnej, zubożenie 
kraju , a przez to zmniejszenie je* 
go siły, nabywczej i  wreszcie brak 
znajom ości towarów  polskich na 
tam tejszym  rynku.

(Przyczynom' tym  należy przypi* 
sać, że do niedawna jeszcze handel 
nasz z T urcją  Stanowił bardzo' nie*' 
znaczną pozycję w  naszym bilansie 
handlowym  (0,5 proc. ogólnego han* 
dlu w roku 1925). Cyfra ta jednak 
wzrosła już w ciągu roku ubiegłego 
i sądzie można, że i nadal stopnio* 
wo w zrastać będzie tak, aby wre* 
szcie nabrać istotnego znaczenia 
dla naszej gospodark: państwowej.

W szystkie wyżej wymiieni-one tru* 
dności nie są  jednak tak  wielkie, 
abytfprzewyższały korzyści, jakie z 
handlu z T urcją Polska może osią* 
gnąc; T urcja  im portuje bardzo wie* 
le, najpow ażniejszym i .ąr ty kułam® 
naszego eksportu byłyby: wyroby  
włókiennicze, (wełniane, półwełnia* 
ne, bawełniane), cemeni (Turcja nie 
posiada WpiaS jednej cementowni), 
cukier (dwie cukrownie, jakie istnie* 
ją w  Turcji, nie są w stanie zaspo* 
koić potrzeb rynku), meble gięte, 
w reszcie konfekcja i galanterja 
w zamian zaś moglibyśmy importo* 
wiać ty toń , owoce suszone, opjum, 
bawełnę.

Już W roku 1925 Polska wywiozła 
do Turcja m aszyn rolniczych za 
30 tys. złotych. Jest to  bez wątpień i a 
pozycja nader skrom na, ale trzeba 
wziąść pod uw;ągę, że m arki .nasze, 
■za - małemi w yjątkam i >ą w Turcji 
nieznane, i konkurować muszą z 
m arkam i miemieokiemi i amc-rykań* 
ski.enr, żc w yroby nasze musizą do* 
płero dostosować się do właściwo* 
ści tam tejszej gleby -i. że wreszcie 
rolnictw o tureckie stoir na nader 
niskim stopniu rozwoju i właściwie 
m aszyny ii narzędzia rolnicze weho* 
dzą dopiero w  użytek, gdyż dotych* 
czas uprawiano rolę w sposób bar* 
dzo pierw otny. T urcja  jednak jest 
państwem  wybitnie roilniczem i rząd 
do rozwoju rolnćotwa przykłada o* 
gromną Wagę. To też nie należy ,za* 
pominąć, iż z każdym  rokiem' wi mia* 
rę coraz to  dalej idącegóh.a usilnie 
popieranego przez' rząd, uświado* 
mienia rolnika, wzmagać się będzie 
popyt na m a s z y n y n a rz ę d z ia  sol* 
inicze.

N a  podstawie handlu maszynami 
rolniczcmii oparło -się stworzone nie* 
daw.no dla wyłącznego handlu z 
T urcją  przedsiębiorstwo, importo* 
wo*ekspoTtowe, mianowicie Towa* 
rzystw o Ilandlu  ,z Turcją. Ukonsty*

tuowało się ono jesionią roku  zeszłe* 
go, jako spółka iz ogram, odpowie* 
dzialnością, posiadająca siedzibę w 
W arszawie i  Oddział w Konstanty* 
nopolu, na którym  ciąży właściwie 
gros interesu. Celem Towarzystwa 
było w pierwszym rzędzie zrealizo* 
w-anie koncesji^ udzielonej grupie 
polskich przedsiębiorców przez rząd 
turecki ma wybudowanie i dksploata* 
cję 20 składów wzdłuż linji kolei 
Amatolijsko Bagdadzkiej, czyli, na 
.przestrzeni 1400 Lim. Głównym 
przedm iotem  handlu w ty ch  skła* 
dach miały być narzędzia i m aszyny 
rolnicze, dzięki jednolk penetracji 
wgłąb kraju można było roległy apa* 
ra t handlowy, jaki tworzy 20 wła* 
snych magazynów, wyzyskać ńą dla 
innych celów, używ ając składów roi* 
miczych jako składy konsygnacyjne 
dla rozlicznych towarów polskich.

Dotychczas,' po za poważnym kom 
tyngentem  m aszyn rolniczych umie* 
szczono już na rynku tureckim  w.ięk* 
s.zc partje  parafiny, posadzki ł  ce* 
mentu. O bok działu technicznego 
stworzono- więc dział czysto h-andlo* 
wy a oprócz niego jeszcze ii budo* 
wlany, który  zważywszy na usilną 
rozbudowę m iast w  Turcji, ma dużą 
przyszłość przed sobą.

O rozwoju tego przedsiębiorstwa 
przesądzać dziś trudno; prócz wl&zy* 
stk ich  trudności z jakimi walczą w 
dobie powojennej nasze przedsiię* 
biorstwa, m a ono jeszcze przed soba 
ciężkie zadanie zdobycia 'zupełnego 
obcego rynku..

W  Buzie natom iast pomyślnego no* 
zwoju, po czemu ma onio- wszystkie 
durne, T*wo to byłoby prawdziw ym  
pionierami naszego . handlu n.a 
W schodzie, i  oddałoby nieocenione 
'uisjugi naszej ekspansji gos.podar* 
czej.

Aspero

Stosunk* w Turcji 
w spółczesnej

W  roku 1286 Hcdźry, a więc 19^8 
naszej ery, rewolucja mlodo*ture* 
cka zdetronizowała Abdul*Hamida 
II wprow adzając na tron niewyra* 
źnego M ahometo V. Kolcgjałne 
rządy m łodotureckic (Kom itet Ja* 
wności i Postępu), jak każde rzą* 
dy kolcgjałne nic uratow ały kraju. 
Awanturnicza, nieco polityka, brak 
wielkiego wodza, spowodowały kię* 
skę i doprowadziły do rozejmu w 
Muidros »(30*X*1918). N a widownię 
wysuwają się nacjonaliści, kierowa* 
mi dłonią M ustafa iKemalla Paszy,
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nacjonaliści odznaczający się mili* 
taryzm em  i karnością wobec wodza.

W ysłany przez ówczesnego W . 
W e żyra Dam ad Farida Paszę do 
A natolji, depcze M ustafa Kernal Pa* 
sza „prawo“, odrzuca wiążące usta* 
wy i drogą zamachu stanu tworzy 
odrębny rząd angorski. Rzeź tur* 
ków w Smyrnie przez G reków  wy* 
wołu je ze strony Kemala Paszy zer* 
wanie rozejm u i walki partyzan* 
ckie z Grekami. Dżemad Ferid Pa* 
sza przystępuje do formowania ar* 
mji przeciwko „buntownikom ", gdy 
tym czasem  pariamieint kioimsitamtyno* 
polski przyjm uje jako „przysięgę 
narodow ą program przysłany 
przez 'Angorę. W ładze ńngielskie 
rozw iązują parlam ent —■ w odpo* 
wiedzi Kemal Pasza tw orzy w An* 
górze W ielkie Zgrom adzenie Naro* 
dowe. A rm ja Dżem ada Paszy roz* 
latu je  się — Kemal zostaje panem 
sytuacji. W ódz i człowiek rzuca 
swą myśl i swą wolę na szale wy* 
padków .

A ngorskie Zgrom adzenie Naro* 
dowe uchwala ustawę zasadniczą, 
k tóra stała się podstaw ą nowej 
konstytucji. U staw a opiera u s tr  j 
T urcji na bardzo szerokiej autono* 
m ji V ilajetów  (grupy powiatów, 
coś w rodzaju naszych woje* 
wództw), jest w teorji wielce de* 
m okratyczną, acz w praktyce rzą* 
dzi T urc ją  jej odnowiciel — Kemal 
Pasza.

U staw a pominęła milczeniem 
sprawę sułtana, zagarnąwszy dla 
Zgrom adzenia jego władzę. W  isto* 
cie do roku 1922, sułtan wraz z 
swym rządem  przebywał w Kon* 
stantynopolu pod okupacją angiel* 
ską, nie posiadając oicizywiście żad* 
nej władzy. Sprawę rozstrzygnęło 
wojsko. Po zwycięskiej wojnie z 
grekami.

W  listopadzie 1922 roku Zgroma* 
dzenio zniosło Sułtanat, pozosta* 
wiając jedynie Kalifat (a trybuty  
czysto religijrie — głowa duchowna 
muzułman) w rodzie ks.ążąt otto* 
mańskich, zastrzegając sobie wy* 
bór Kalifa. W ybór ten padł na ów* 
czesnego następcę tronu Abdul* 
Medzida, k tó ry  tym  sposobem stał 
się głową Islamu, jako 38 następca 
Mahometa. D nia 29 października 
1923 roku Zgrom adzenie uchwaliło 
Republikę, udzielając szerokich pre* 
ro g a ty ^  (na zasadzie „systemu łą* 
cznikowego") prezydentow i, k tórym  
został tw órca dzisiejszej Turcji 
wielki Ghazi (zwycięzca) M ustafa 
Kemal Pasza.

Marzec roku 1924 przyniósł sze* 
reg reform, a iw pierw szym  rzędzie 
skasowanie Kalifatu i wysiedlenie 
z granic Republiki byłego Kalifa. 
Zm uszenie K alifatu zerwało n ic łą* 
czącą muzułman z Tuącją. Wyko* 
rzystała to A nglja by stw orzyć no* 
w.ego Kalifa, w osobie króla Hedz-a* 
su Hiussyma — którego władze du* 
ehowną uznali muzułmanie terenów 
podległych Anglji. Sprawa ta, jtd* 
nak, bynajm niej nic jest załatwiło* 
ną definitywnie i  ostatecznie.

N astępną reform ą była agrarna* 
przekazująoa izarzad dobrami rek* 
gijnemi miinisitarstwu skarbu — a 
należy nadmienić, .że ziemia w Tur* 
cjii.-jjest w, .zasadzi© własnością pań* 
stwa.

Do najważniejszych, bodaj, małe* 
ży  m arcowa reform a szkolnictwa, 
poddające szkoły świeckiemu kie* 
rownietwu. Kładzie ona podwalmy 
pod rozwój oświiaty w Turciji,. Znie* 
sienie Szarłatu — religijnego sądo* 
wnictwa — obok zniesienie kapitu* 
laoji (sądów konsulskich dla cudzo* 
ziemców) .i iześwicdczenie organów 
sprawiedliwości zakańcza najważ* 
niej sze reform y marcowe.

Im ponuje w prost szybkość i, kon* 
sekw encja przeprow adzanych re* 
form. W  c:ągu kilku miesięcy Mu* 
stafa  Kemal Pasiza, pow odując po* 
słusznym Zgromadzeniem, przebu* 
dował cały gmach państwa, zbliża* 
jąc go znakomicie do poziomu euro* 
pejskiego. Przyrzedizony zmysł pań* 
stw ow y Turków  ich wi.dlkie zdolno* 
ści twórcze,, znalazłszy kierownika, 
dokazują cudów w pracy nad odbu* 
dow ą Ojczyzny. rt.

N A R Ó D  I W O J S K O

Turcja a Europa
Wieik XIX obracał się  koło kwe* 

stjii W schodniej. Składają się na 
nią: interwencja w w ew nętrzne
spraw y T urcji i tery to rja lne — e* 
konoimicznc uszczuplanie jej, spirze* 
czności m iędzy państwami ba łkań* 
skiemii a T urc ją  li spraw y narodo* 
wościowe w T urc ji jjfc wreszcie) 
spr.zactzmości m iędzy państwami po* 
wistałemi na gruzach dawnego Im* 
parjum  Osmanów.

Rywalizacja AngLjii i Rosji, — 
k tórych pierwsza w imię własnych 
intcTesów niie chciała 'dopuścić do 
upadku i zinitoniiędiSi’ * p rzedpokój u 
do Imriyj", stojąc na gruncie niena* 
rusizalności Turcji, ale Turcji mo* 
żliwde szczupłej, słabej i nie gTOŹ* 

nej, zaś druga wyciągała ręce po

K onstantynopol, wznawiając pro* 
jek ta  K atarzyny II —• utrzym yw ała 
istnienie O sm arji. Upadek zupełny  
Turcji jest kwest ją życia dla cale= 
go mocarstwowego rozwoju Rosji, 
która wyrosnąć może jedynie na 
dwu trupach Polski i Turcji, tak, 
jak wyrosła na ich agonji i upadku.

Blok rosyjsko*tanigielski Izmtuslił 
T urcję do udziału w wojnie świ-ato* 
,wej po stronie Niemliec. Ze wzglę* 
du na  zbliżenie się dwu potęg, któ* 
rych ryw alizacja umożliwiała istnie* 
nic, a  p rzy jaźń  powistać mogła je*-, 
dynie kosztem Turcji — O sm anja 
zmuszoną .się ujrzała stanąć po stro* 
nie państw  centralnych.

Począwszy od „paktu ,Sazonowa“ 
(marzec 1915) podsział TuTcjd był 
postanowiony. Różnice interesów 
państw  , zwycięzkieh,, pirzeciwieńi* 
śtw a polityczne, obawa pirzed do* 
staniem  się cieśnin i Konstanty,nio* 
poiła w faktyczne w ładanie Anglljii — 
spow odow ały przychylniejsze kon* 
junktury  dla Turcji.

Niem niej jednak, niezm iernie oię* 
żki dla Turcji trak ta t w Sevires, roz* 
bra ja jący  między innerm państwo i 
narzuca j ący pięćdziesięciotysięcz*
itej milicji; 15 proc. oficeróiw cu* 
dzoziemiskich, został podpisany 10 
sierpnia r. 1920.

T urcja ratyfikacji odmówiła, zaś 
miecz turecki miał odmienne wyrą­
bać warunki. T u rc ja  zmuszoną się 
uwżfiła uciec do1 pom ocy Rosji So* 
wieokiej, j.stojąoej w  opozycji do 
Europy i radej stw orzenia jakiej* 
kej wiek trudności m ocarstwom za* 
chodinim. Zaw arto przymierze, obce 
jednak istotnego' głębszego znaaze* 
nia i rzeczywistej treści.

Rozbieżność m iędzy państw am i 
sprzym ierzonem i doprowadziła do 
podjęcia filoturocki ej polityki przez 
Francję i W łochy, k tó ra wylała, się 
w  dwa,, dogodne dla Turcj* trakta* 
ty. Niiezlomina postaw a i godność 
narodow a ządp .anigorskiego izia* 
ozęły święcić tryum fy.

Kończące wo.mę 'grecko*turecką, 
konferencja mudiańska i tra k ta t 
lozański, sprowadzone właściwie do 
pojedynku turecko,*angiełskieg;o, by* 
ły początkiem  nowej ery stosunków 
turouko*eur,opojskich, a  zarazem, u* 
nścestwieniem niemożliwych do 
przyjęcia postulatów  pokoju w Se* 
re.s. Stosunki rosyjskodureckie Ule* 
,gły oziębieniu, z przyczyn zarowno 
agitacji sowieck:ei jak  i wygaśnuę* 
cia ich motoru, jakim  była obawa 
przed  w ojną tureokoaaugiełską. Sto* 
sunek Francji i Anigljii do T urcji u* 
legł przeistoczeniu — gdy pierwsza
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wycofała śikj ze swego fiiilotureckie* 
go kierunku, nie krystalizując swej 
polityki, druga ustąpiła z iniieprze je* 
dnanegiO' stanowiska, zajm ując rolę 
niezdecydow aną i wyczekującą. Na* 
prężone pozostają tradycyjnie sto* 
sunki 'z państwami, bałkanigkiemi.

Stosunki polsko=tuieokie leżą ma* 
• razie w sferze [możliwości — nie 

dzieli mas jednak *  T urc ją  nic, a 
tącizy wiele... W .

OD ADMINISTRACJI

Jako uzupełnienie omówionej 
przez nas, w. N r. 9 „N arodu i W oj­
ska" spraw y księgowości hufców 
szkolnych i oddziałów P. W., dolą* 
czarny przy num erze niniejszym, ja* 
ko bezpłatny dodatek, ‘wzory, n,atu= 
ralnej wielkości, karty  ewidencyjnej 
i karty  imiennej członków organiza* 
cji Przysposobienia W ojskowego. 
Pragnąc ułatwić hufcom i  organiza* 
cjom wprowadzenie i  nabycie rze* 
czomych Książki Ewidencyjnej i 
Książki K art Imiennych. admin.istra* 
cj,a „N arodu ii W ojska" dostarczać 
je  może na pisemne żądanie w cenie: 

Duża Książka Ewidencyjna—k art 
80, stron  160, n a  3680 nazwisk, — 
w oprawie i z przesyłką — zł. 30.—.

M ała Książka Ewidencyjna—k art 
40, Stron 80 n a  1840 nazwisk, w o* 
prawie i z przesyłką — złotych 22.— 

Duża Książka K art im iennych — 
k art 160, stron 320 na 320 nazwiisk, 
w oprawie i z przesyłką — zł. 30.—.

Mała Książka K art Imiennych — 
kart 80, stron  160 na 160 nazwisk, w 
oprawie i z przesyłką — zł. 23.—.

N iniejszy turecki numer „Naro* 
du i W o jsko “ jest pierwszym z cy ­
klu naszych numerów specjalnych, 
które poświęcać będziemy, bądź 
państwom ościennym, bądź obrazo­
waniu pracy poszczególnych kom h  
te tów P. W . i W . F. "

N ajbliższy numer specjalny, po* 
święcimy działalności jednego z  na* 
szych najczynniejszych kom itetów  
powiatowych, komitetu w  Pułtusku.

Kronika P. W.
Jesienne zawody sportowe 

P. W. w Końskich
(Kor. iwł. „N arodu i W ojsku")

W  październiku odbyły  się jasień* 
n,e ząwody sportowe lekko=atletycz* 
ne połączone ze (Strzelaniem o mi* 
strzostw o powiatu.

Zaw ody rozpoczęły się pnzedpo* 
łudniem na strzelnicy  w oiskowej w
0 .  C. Barycz pod kierownictwem 
Oficera* lnstrukcyjnego 25 p. p. ka.pt. 
Rothkahla.

Do strzelenia zespołam i na 200 
mitr. (tarcza 10 pierścieniowa) stanę* 
lo 5 zespołóiw po 6 zawodników zaś 
do strzelania indywidualnego na 300 
mtr. 20 (zawodników. — I. m iejsce 
uzyskał zespół miejscowego Z w. 
Strzeleckiego osiągając 189 pkt. w. 
składzie: Pantyka Michał, Szmidt 
Bogdan,. Grzegorczyk Jan, Młynar* 
'Cizyk Adam, Cyganikielwicz Bern ad 1 
Skalski W acław1.

II. miejisce uzyskał Hufiec Gimna* 
zjum ze iSkarzyska=Kam'ieininej przy 
180 pkt., zaś III. m iejsce zajął Elufiec 
Gimnaizjum Końskie — 173 ipkt.

W  strzelaniu indywidualnem  I. 
miejisce zdobył uczeń Gimnazjum 
(Państwowego Końskie Pfnaehałzer 
Janusz 41 pkt. i Kasprzyk (Skarży* 

t-sko) 35 pkt. — Ze stowarzyszeń I. 
(Sokół) (KarytkowSikik II. ((Strzelec) 
Zieliński'.

Program  popołudniow ych zawo* 
dóiw Iekko*atletycznych składał się: 
trójbój (skok iwzwy.żf rzut oszoze* 
pem, i bieg 100 mtr. I. m iejsce Mitr* 
kowskii (Osiągając w rzucie oszcze* 
pem 45,83 m tr.

Pięciobój (bieg 200 m tr. rzut dy* 
^kiem, kulą, skok w dal i  bieg (800)
1. K arpota uzyskując w biegu na 200 
mtr. -czas 26 sek.

Piłka latająca między drużynam i 
hufców1 Gim nazjum  Końskie * Skar* 
żysko dała wynik 16:30 n a  korzyść 
Skarżyska.

Po odbytych zawodach p. Starosta 
Dr. Łęcki ;,tjv(ręczył zwycięzcom na* 
grody (zaofiarowane przez W ydział 
Powiatowy, M agistrat i Koło My* 
śliwslłcie z Kamiennej.

Z Rejonu 25 p. p.
(iKonjTwl. .„Narodu i W ojska")

D nia 25.10 b. r. niedziela — od* 
były się ćwiczenia dw ustronne od* 
działów przysposobienia wojskowe* 
go 25 p. p. wi rejonie m. W olborz. 
Po .stronie .czerwonej występowały 
oddziały pow. piotrkowskiego, zaś 
po stronie niebieskiej oddziały p. w. 
powiatów  koncz'yński(ego a opoczyń* 
skiego.

D la s tro n y  czerwonej ośrodkiem 
fconcentracyfjnym w yznaczony zo* 

stał P iotrków , a dla strony niehi.es* 
kiej Tom aszów Maz.

K oncentracja oddziałów odbyta 
■się iw dn;iu 22.10 b. r. W  ośrodkach 
koncentracyjnych (wyznaczono z 
.członków organizacji p. w. jed.nost* 
k i bojowe na wzór wojskowy, u* 
mundurowano je .i uzbrojono.

D nia 23.10 b. r. .przed .świtem wy* 
irusizyły obydwie strony w kierunku 
na W olborz, by spełnić powierzone 

vsobiie .zadanie. — Kierownictwo 
ćwiczeń ob ją ł osobiście ppułik. 
Grizędiziiński, w -zastępstwie d*ca 25 
p. p.

Rozjem ca główny mjr. Styrczula 
Stanisław.

O ddziały pow. opoczyńskiego i 
koneckiiitgo1 pod dowództwem ikpt. 
Rothkehla, jako  strona niebieska 

Tjajęla pozycję obronną na wyni.o* 
słościach terenowych na .płdn. zach. 
od m. Wolborz, by bronie tej pozy* 
.cji do czasu nadejścia sił (głównych 
s tro n y  niebieskiej w  rej. m. Tum  a* 
szóiw.

Butaljon jstrony czerwonej .ru= 
szył .z Piotrkow a jako etraż przed* 
inia pułku piechoty wysłanego na 
Tomaszów.

A kcja rozwijała się bardzo inte* 
■.rpsująoo. W szyscy uczestnicy wy* 
kazali dużą sprawność, ogrom ne 
(Zainteresowanie i  odnieśli też  z 
ćwiczeń ogrom/ną korzyść.

Po ćwiczeniach obiad ,i omówię* 
.nie.

Ćwiczeniom przyglądali się czlo.n= 
kowde zarządów  tych stowarzyszeń, 
k tó re  b ra ły  udział w ćwiczeniach.

Przedpłata za „Naród i Wojsko" wynosi z przesyłką pocztową: miesięcznie — gr. 75, kwartalnie — zł. 2.— 
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i jednym adresem: 10 egzemplarzy: mie= 
sięcznie zł. 2.50, kwart. zł. 7.—. Każde następne 5 egz. (pod tymże adresem) miesięcznie zł. 1.10, kwart. zł. 3.10 

Pieniądze najlepiei wpłacać do P.K .O , konto Nr. 14977. Cena pojedynczego numeru gr. 40.

R edaktor odpowiedzialny i wydawca: Władysław Evert. Zakłady Graf. „Polska Zjednoczona" Nowolipie 2.
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W DLA MŁODZIEŻY !!
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KSIĄŻKI ROZOWE

W prenumeracie

tosn 
zł. 1

KSIĄŻKI BŁĘKITNE

5  W YW ODZI

W prenumeracie

tom 
zł. 1
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„Książki Różowe i „Książki Błękitńe“ ukazują sią co tydzień

Szczegółowe prospekty wysyła sią bezpłatnie!
Adres Redakcji: W arszaw a , K ra k o w sk ie  P r z e d m ie ś c ie  9, Skrzynka pocztowa 723


